
Rocznik XII.Nr. 134.
^ — — ■ ■ ----—

Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Redakcyi: Nr. 396 .

■hlfty należy  adresow ać do R edakcyi „Naprzodu" 
Kraków, nl. Basztow a, a  p renum eratę , zamó­
w ien ia  i  rek lam acye do A dm in istracy i „Naprzo­

du", K raków , n l. S ław kow ska 29. 
R eklam acye o tw arte  są  w olne od opłaty 

pocztowej.

Numer pojedynczy 8  halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4  halerze.

Sedakcya: ul.BasztowaTHotel Centralny.
Administracya: ul. Sławkowska 29.

Kraków, sobota 18 maja 1903.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej

W ychodzi codziennie o godz. 7 t/2 rano, a  w  po­
n iedziałk i i  dn i pośw iąteczne o godz. 10 rano. 
Do nabycia w  A dm inistracy i nl. S ław kow ska 29, 

w  filii u l. Poselska 15, 
oraz we w szystk ich  b iu rach  dzienników. 

Ogłoszenia przy jm uje  D ział inseratow y: ulica 
Poselska 15, oraz b iu ra  ogłoszeń i  dzienników : 
St. Sokołowski w e Lwowie, P asaż  H ansm anna; 
H aasenste in  & Vogler w  W iedniu , B erlinie, 
W rocław iu i  H am b u rg u ; M. Opelik, R . Mosse 
i M. D nkes w  W ied n iu ; C. A dam  w  Paryżu , 

rne  de la  V arenne 38.
L is ty  w spraw ie inseratów  i  należytości za  ogło­
szenia adresow ać na leży : D ział inseratow y

„N aprzodu", K raków , Poselska 15.

frem im erata  w ynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., k w arta ln ie  4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  do  d o m u  dopłaca się  m iesięcznie 40 hal. — W  A u s t r y i :  
M iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  k w arta ln ie  7 m arek . — 
W  innych  k ra ja ch  k w arta ln ie  10 franków . — Z a  każd ą  zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotni­

ków w K rakow ie i  Podgórzu tygodniow a p ren u m era ta  40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) ko sz tu ją  od m iejsca  w iersza jednoszpaltowego drobnym  drukiem  (petitem ) za  pierw szy 
ra z  po 20 halerzy , następny  po 10 halerzy. — Nadesłane od m ie jsca  w iersza druk iem  petitow ym  po 40 hal. 
za każdy  raz. Śluby, zaręczyny i  nekrologi po 80 ha l. od w iersza za  każdy  raz. — Załączniki (prospekty 
i  t .  d.) p rzy jm uje  się za  cenę 2 kor. za  100 egzem plarzy d la  zam iejscow ych, a  1 kor. za" 100 egzem plarzy

d la  m iejscow ych prenum eratorów . — Należytośó należy n a p r z ó d  nadesłać.

Now ość! N ow ość!

W ydaw nictw o „ L a ta rn i“ .

Album Artura Grottgera
„ W O J N A “ .

1 0  rycin. Cena 5 ct.
Do nabycia w administracyi „Latarni" (Kra­
ków, Sławkowska 29) i we wszystkich księ­

garniach i biurach dzienników.

Z D N I A .
Krabów, 15 maja.

Wrzód pękł...
Upadek hr. Pinińskiego i kampania pra­

sowa jego przyjaciół, interesowanych spad­
kiem po szpiegu Tuczyńskim, odsłoniła to, 
co opozycya dawno stwierdziła szeregiem 
faktów: że pod zbiorową nazwą Koła pol­
skiego kryje się kilka luźnych klik, zwalcza­
jących się nawzajem zaciekle i tonących 
wspólnie we wspólnych brudach i intrygach. 
Wszelkie gadania o narodowem posłannictwie 
Koła polskiego są zwyczajną blagą wobec 
wypadków z ostatnich dni.

Dla opozycyi jest obecne rozprzężenie w 
Kole polskiem ponownem stwierdzeniem fak­
tu, że klika, która zdobyła mandaty i wła­
dzę nieuczciwymi środkami, oszustwami wy- 
borczemi i niesprawiedliwą ustawą wyborczą, 
nie ma ani powagi, ani prawa zwać się re- 
prezentacyą kraju. Przypatrzmy się, jak się 
traktują nawzajem organa rozmaitych klik: 

Po jednej stronie stanęli: Piniński, Kozłow­
ski i dwa organy gadzinowe: „Gazeta naro­
dowa" i „Słowo polskie". W odpowiedzi na 
przytoczony przez nas artykuł „Dziennika pol­
skiego" (organu Badenich) pisze „Słowo pol­
skie" w numerze z 15 maja:

U s tę p  p rz y to c zo n y  go d z i w p ro s t  w  p . W ło d z i­
m ie rza  K o z ło w sk ieg o  i  t a k  go w szy scy  z ro z u ­
m ie li. A u to r  a r ty k u łu  n ie  z n a  „ k a n d y d a ta "  i  n ie  
d o m y śla  się  jeg o  n a z w isk a , a  je d n o c z e śn ie  w ie , 
że on  p ro w a d z i i  że  „ s ta r a  się  sk u p ić  około s ie ­
b ie  n a js p rz e c z n ie js z e  ż y w io ły " . T a  n iez ręc z n o ść  
d e m a sk u je  in t r y g a n ta ,  k tó ry , z ap e w n e  k o rz y s ta ­
ją c  z  n ieo b ecn o śc i re d a k to ra ,  w  „ D z ie n n ik u  po l­
sk im " pom ieśc ił p o tw a rc z y  z a rz u t.  A u to rem  teg o  
a r ty k u łu  j e s t  z a m ie sz k a ły  w  W ie d n iu  „ k ra jo ­
w iec"  z  B u c za cz a , p. In la e n d e r ,  k o re sp o n d e n t 

C z asu "  i „ D z ie n n ik a  p o lsk ie g o " , o k tó ry m  w sz y ­
scy tw ie rd z ą , że  j e s t  a g e n te m  p ła tn y m  p . K o e r-  
b e ra . W  „ C z a s ie "  re d a k c y a  n ie  pozw oli m u p ro ­

w ad z ić  w ła sn e j p o lity k i, a le  w  „ D z ie n n ik u  p o l­
sk im "  w szy s tk o  j e s t  m o żliw em . M ożna  p rz e z  pół 
ro k u  po d n o sić  i n a w e t z  n ie sm a c z n ą  p rz e sa d ą  
w y c h w a la ć  d z ia ła ln o ść  p . K o z ło w sk ieg o , n ie  z n ać  
m ia ry  w  p o ch leb n y ch  e p ite ta c h  i o d ra zn  m o żn a  
pozw olić  ja k ie m u ś  ży d k o w i b u c za ck ie m u  n a  o s k a r ­
ż en ie  cz ło w iek a , k tó re g o  się  w c zo ra j n ie m a l ja k o  
z b aw cę  o jcz y zn y  p rz e d s ta w ia ło  —  o n ik czem n e  
in try g i .

Dowiadujemy się tedy ze „Słowa polskie­
go", że autorem artykułu w „Dzienniku pol­
skim" jest pan Adolf Inlaender. Kto jest 
autorem lub przynajmniej inspiratorem arty­
kułów w „Słowie polskiem" — dowiemy się 
zapewne z jutrzejszego numeru „Dziennika 
polskiego". Ażeby dowiedzieć się c a ł e j  pra­
wdy, musi się czytać przynajmniej dwa dzien­
niki gadzinowe...

Gadzinowcy Pinińskiego w walce z gadzi- 
nowcami Jaworskiego nie przebierają bardzo 
w środkach. To też nic dziwnego, że wedle 
ich zapewnień istnieje sojusz między Jawor­
skim, Korberem a — socyalistami i „hajda­
makami".

Przeciw kłamstwom organu hr. Pinińskie­
go musiał wystąpić publicznie prezydent ape- 
lacyi lwowskiej, Tchórznicki, człowiek, któ­
rego o sympatye dla Kórbera nikt nie posą­
dzi. Pan Tchórznicki pisze:

W  a r ty k u le  w s tę p n y m  d z ie n n ik a  „ G a z e ta  
n a ro d o w a "  n r .  1 1 0  z  1 4  m a ja  1 9 0 3  z n a jd u je  
s ię  m ięd zy  in n em i w z m ia n k am i, że  „ rz ą d  p a n a  
K o e rb e ra  p o lec ił p re z y d e n to w i a p e la c y i lw o w sk ie j 
w y d a n ie  o k ó ln ik a , z a k a z u ją c e g o  p o lsk im  u rz ę d n i­
kom  sąd o w y m  b r a n ia  u d z ia łu  w  o rg a n iz a c y a c h  
p o w ia to w y ch , m a ją cy c h  n a  celu  sam o o ch ro n ę  
ży w io łu  p o lsk ieg o  n a  R u s i  i w zm o cn ien ie  s ta n o ­
w isk a  K o ła  w  k ra ju .  Ż ad n eg o  ta k ie g o  p o lec en ia  
od m in is te r s tw a  a n i  p isem n ie , a n i  u s tn ie  n ig d y  
n ie  o trzy m ałe m , a n i  n ie  w y d a łem  te ż  żad n e g o  
o k ó ln ik a  p o w o łan e j t r e ś c i  —  in sy n u a c y a  z aś , 
ja k o b y  p re zy d y u m  a p e la c y i w p ły w ało  ty lk o  n a  
p o d w ład n y ch  u rz ęd n ik ó w  n a ro d o w o śc i p o ftk ie j,  
a  n ie  w ogó le  n a  w sz y s tk ic h  n rz ęd n ik ó w  sęd z io w ­
sk ich , bez  w zg lęd u  n a  n a ro d o w o ść , a b y  się  od 
u d z ia łu  w  ja k ic h k o lw ie k  c zy n n o śc iach  a g ita c y j­
n y c h , o s ła b ia ją c y c h  z a u fa n ie  w  sę d z io w sk ą  b e z ­
s tro n n o ść , w s trz y m a li ,  n ie  o d p o w iad a  p ra w d z iw e ­
m u s ta n o w i rzeczy .

Na koniec jeszcze jedno. „Słowo polskie" 
w polemice z „Nową Reformą" przypomina 
szczegół, przytoczony swego czasu przez „Na­
przód", że pewien skoncentrowany demokra­
ta szukał protekcyi Kórbera za pośredni­
ctwem damy, n której prezes ministrów spę­
dza wolne chwile. Fak t ten jest prawdziwy, 
ale niezupełny: mieszkanie owej damy zna 
również dobrze korespondent wiedeński „Sło­
wa polskiego". Niejeden raz zbiegał pan hm

hm-Nowicki ze schodów pani Schneeberger, 
zepchnięty pewną namacalną siłą.

Tak to z małych wypadków na schodach 
rjpdzą się wielkie kampanie polityczne.
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Strejk robotników buManycii
we Lwowie.

Lwów, 14 maja.
Czwarty dzień strejku już mija, a ani bu­

downiczowie, ani majstrowie murarscy, ani 
żadna do tego powołana władza nie poczy­
nili dotychczas żadnych kroków, by rozpo­
cząć z robotnikami bodaj przedwstępne per- 
traktajcye, celem załagodzenia sporu. Komitet 
strejkowy zaraz w niedzielę zawiadomił kor- 
poracyę majsterską, stowarzyszenie budowni­
czych i nadinspektora przemysłowego o wy­
buchłym strejku. Korporacye nad zawiado­
mieniem prz-eszły do por z ądku  d z i en ­
nego,  a p. Nawratil we wtorek przesłał pi­
smo, że nie zna żądań, mimo, iż w ponie­
działek rano wszystkie pisma ogłosiły żąda­
nia. Władza przemysłowa magistracka rów­
nież zachowuje się obojętnie, a zabierze zda­
je się dopiero głos, kiedy rozgoryczenie wśród 
strejkujących dojdzie do zenitu.

Strejkujący robotnicy odbywają codziennie 
zgromadzenia na placu powystawowym w 
hali muzycznej, zagrzewając się wzajemnie 
do wytrwania aż do zupełnego zwycięstwa. 
Poszczególni majstPowie werbują strejkbre- 
cherów, którym gwarantują asystencyę poli­
cyjną, a nawet wojskową.

Uo wczoraj szem zebraniu ruszył pochód, 
liczący około 400 osób, z placu powystawo- 
wego przez Stryjską rogatkę, na Sichów, Zie­
loną rogatkę, ul. Zieloną na Pańską i tu w 
największym spokoju się rozszedł. Policya nie 
miała powodu do „interwencyi".

Dziś rano po zgromadzeniu uczestnicy w 
liczbie około 300 odbyli znowu pochód przez 
miasto. Idącym w najzupełniejszym porządku 
robotnikom zajeżdżała drogę konna policya 
z komisarzami na czele, mimo to jednak, dzię­
ki robotnikom, panował spokój..

W mieście panuje wogóle wzorowry spokój, 
na przekór pp. budowniczym i przedsiębior­
com budowlanym, którzy radziby skorzystali 
z awantur, by zapomocą policyi i aresztowań 
stłumić strejk.

Przedsiębiorcom idzie na razie na rękę i 
wysługuje się tylko narodowo-demokratyczne 
„Słowo polskie", które codziennie podaje szu- 
brawe notatki, obliczone na rozdwojenie strej­
kujących. Ale daremne trudy!

Na dziś zawezwał nadinspektor przemy­
słowy do siebie czterech delegatów komisyi

strejkowej i zawiadomił ich, że odniósł się 
pisemnie do stowarzyszenia budowniczych z 
wezwaniem do załagodzenia sprawy. W odpo­
wiedzi na to dwaj delegaci stowarzyszenia 
budowniczych zjawili się u niego dziś rano 
i oświadczyli: 1) że obstają przy ugodzie 
zeszłorocznej; 2) że mogą się zgodzić na 
podwyższenie płacy przy robotach lepszych, 
t. zw. fasadowych, jednakowoż nie na dniów­
kę, ale w akordzie; 3) innych ustępstw nie 
poczynią i oświadczyli zarazem, że z komi-  
s yą  b e z p o ś r e d n i o  t r a k t o w a ć  n i e  bę­
dą, tylko pośrednio przez inspektora pise­
mnie.

Delegaci oświadczyli, że nie ulega wątpli­
wości, iż tak komisya, jak i ogół strejkują­
cych obstawać będzie przy bezpośredniem 
traktowaniu, w szczególności z Żychowiczem.

Na oświadczeniu inspektora, że on na wła­
sną rękę będzie traktował z budowniczymi, 
zakończyła się konferencya.

Komitet strejkowy wydał dziś odezwę, któ­
rą w streszczeniu podajemy;

Do robotników wszystkich zawodów 
w Galicyi!

Przez dwa tygodnie prowadziła organiza­
cya robotników budowlanych we Lwowie 
walkę z przedsiębiorcą budowlanym Życho­
wiczem. W walce tej stanęło przeszło 200 
robotników budowlanych przeciw jednemu 
przedsiębiorcy, a skromne żądania ich ogra­
niczyły się do nieznacznego podwyższenia 
płacy, ograniczenia brutalnej samowoli pod­
majstrzych, wypowiedzenia 14-dniowego i u- 
znania „organizacyi". Wszelkie starania, by 
ugodę z Żychowiczem doprowadzić do skutku, 
pozostały bez rezultatu. Propozycya nasza, 
by spór cały rozstrzygnął sąd polubowny, 
zamianowany przez p. Zychowicza, została 
tak samo brutalnie przez p. Zychowicza od­
rzuconą. jak i poprzednie, zaś stowarzyszenie 
budowniczych uchwaliło w razie oporu robo­
tników pracę na 6 tygodni zamknąć.

Na takie traktowanie przez budowniczych 
nie mogli robotnicy inaczej odpowiedzieć, jak 
uchwałą o g ó l n e g o  z a p r z e s t a n i a  p r a c y  
i pracę tę solidarnie w liczbie przeszło 3000 
robotników budowlanych z dniem 11 maja hr. 
z a p r z e s t a n o .

Towarzysze! Robotnicy! W ciężkiej tej wal­
ce udajemy się do Was, jako do jedynych 
naszych przyjaciół, o pomoc bratnią. Mamy 
nadzieję, że w tej sprawie nas nie opuści­
cie. Nie dozwolicie, by organizacya nasza, 
która tak drogą jest dla każdego pracujące­
go, miała paść ofiarą chciwości lwowskich 
wyzyskiwaczów.

B a z y li  N ie m ir o w ic z - D a n c z e n k o .

Mocarze giełdy.
U

I.
Złotowłosa piękność.

-— Jeszcze raz polenta! Dwie... trzy por- 
cye! — dysponował żywy, stary pan, o sta­
rannie wygolonej twarzy i mimo skwarnego 
Mlia ubrany w długi, czarny surdut salono­
wy, z czerwoną wstążeczką orderową. Obok 
Mego siedziały, dwie bardzo piękne, młode 
dziewczęta i dama, mogąca liczyć około lat 
czterdziestu, lecz dość jeszcze dobrze zakon­
serwowana.
. -— Może i pani pozwoli polenty? — zwró- 

CJ się do niej stary pan.
—- Ach! dziękuję, ale mi strasznie gorąco. 
Z czerwonej twarzy czterdziestoletniej da- 

%  puder sypał się wprost za każdem jej 
^ruszeniem; piękne jeszcze oczy miały wy- 
*z znużenia, a włosy przed paru godzinami 
'Mrannie ufryzowane, przyklejały się do spo­
re g o  czoła,
, Naturalnie! Gdyby się ciocia ubrała w 

,%amit, to byłoby jeszcze goręcej! — za­
p ia ła  się jedna z dziewcząt. Mówiąca była 
derzająco piękna; nie tylko towarzystwo, 

^brane na pokładzie, patrzyło na nią z za­
chwytem, lecz nawet kelner usługujący u- 
^ądkiem spoglądał na wdzięczną główkę, 
Mńającą się pod ciężarem złotych splotów, 

su ł r°ć z P°d długich, ciemnych rzęs bły- 
 ̂ My duże, szafirowe oczy, przesądny Włoch 
sńał się, szepcząc; Madonna santissima!

Santa Maria Misericordia! Ratuj mnie i każ­
dego chrześcijanina od takich oczu!

— Mojem zdaniem — mówiła piękna dzie­
wczyna — nie powinniśmy się tu wcale krę­
pować; wszak jesteśmy na obczyźnie! Idźcie 
za moim przykładem i odłóżcie gorsety!...

— Oczywiście, ty gotowabyś chodzić bo­
daj w szlafroku!

— A czemuż nie? Wszak jesteśmy tu, ja­
koby na bezludnej wyspie!

— A ci wszyscy ludzie dokoła?
— Ach! nikt z nich nie rozumie po rosyj­

sku! Jednem słowem, twierdzę, że możemy 
tu wszystko robić, co nam się tylko podoba!

— Ńadjo! — upomniał stary pan.
— Ach, tatku! Ty nic nie mów, ho jesteś 

taki sam, jak ciotka. Włożyłeś czarny sur­
dut, zapięty pod samą szyję, jakobyś szedł 
do kantoru. 1 jeszcze ten głupi order! Żeby 
chociaż róża — przynajmniej pachnie! Spójrz 
na tych Włochów, jak oni są ubrani!

Przy sąsiednim stoliku siedziało dwóch 
podróżnych, z których młodszy o palących, 
ciemnych oczach i śniadej niezwykle intere­
sującej twarzy, mimowoli ściągał na siebie 
uwagę — zwłaszcza kobiet. Towarzysz jego 
wyglądał na człowieka, który aż nadto do­
brze poznał rozkosze życiowe — świadczyły 
o tem siwiejące już na skroniach włosy i 
znużone oczy, o siwych obwódkach.

Obydwaj zamiast kamizelek, nosili zwycza­
jem krajowym, czerwone koszule. Surduty 
z bardzo lekkiego materyału ozdobione były 
bukiecikami.

— A co to za gentlemani! — rzekła ciotka, 
pogardliwem spojrzeniem mierząc podróżnych.

— Ostrożnie! — upomniał znów stary 
pan. — A nuż rozumieją po rosyjsku!

— Oni? — zaśmiała się Nadja. — Ależ 
tatku, gdzie widziałeś u nas podobne typy?

Pusta dziewczyna chichotała tak gwałto­
wnie, że srebrna agrafa, podtrzymująca jej 
warkocze, rozpięła się i wpadła do wody, a 
ciężkie sploty, niby złota fala spłynęły nie­
mal do stóp Ńadji.

— Ależ Nadjo! To już przechodzi wszelką 
miarę i przyzwoitość! — zawołała ciotka 
przerażona.

— Czemu się ciocia tak przeraziła? Prze­
cież ja  mam własne włosy — odparła dzie­
wczyna, ironicznie akcentując słówko: „ja".

Tatjana Borysowna, zamiast odpowiedzi, 
niespokojnie zaczęła poprawiać własną fryzurę.

— Nadjo! czem ty dziś taka rozochocona? 
— tonem łagodnego upomnienia spytała druga 
panna, po raz pierwszy mieszając się do roz­
mowy. Dotąd siedziała milcząca, wyprosto­
wana — uosobienie godności i powagi.

— Doprawdy Nadjo, mogłabyś sobie wziąć 
przykład z Kseni — rzekł ojciec.

— A coby mi z tego przyszło ? Przecież 
ja nigdy nie zdołałabym osiągnąć takiej do­
skonałości! Czyż nie wiesz, tatku, że Ksenia 
wyjeżdża do Indyj, by tam zostać bóstwem 
indyjskiem? Z założonemi rękami będzie ty­
siąc lat nieruchomo siedzieć na poduszkach, 
a bramini będą przed nią palić kadzidła i wy­
konywać święte tańce. Białe słonie...

— Dość już, dość! — przerwała Ksenia ze 
śmiechem.

— Czemu dość? Czy nie podobają ci się 
może białe słonie? Ale cóż to, duszyczko?

Czemu tak zerkasz w stronę sąsiedniego 
stolika ?

— Ależ... ja nigdzie nie zerkam — wyją­
kała Ksenia, gwałtownie się rumieniąc.

—• Co ? Nie zerkałaś w tej chwili na swe­
go sąsiada, Włocha ? Ach, przychwyciłam cię, 
ma ehire, na gorącym uczynku. Tylko, że on 
naprawdę taki piękny, że nie można mu się 
dość napatrzeć. Tatku, zaznajomże się z nim!

— Czyś oszalała?
— Drogi, kochany, jedyny ojczulku, przed­

staw mu się, proszę, proszę!... Bo jak tego 
nie zrobisz, to... to ja sama się z nim zazna­
jomię.

Dwaj podróżni zamienili z sobą uśmiech 
znaczący; zdawali się domyślać, że o nich 
mowa.

— Nadjo! Doprawdy, że trudno z tobą wy­
trzymać! — odparł stary pan, Lochę już 
zirytowany.— Bóg raczy wiedzieć, czego was 
tam uczą w tych zagranicznych pensyonatach! 
Ale to pewna, że niczego rozsądnego!

— Czego nas uczą? Religii, matematyki, 
historyi, geografii, literatury...

— Dość już, dość!
— Rysunków, robót, muzyki... — trzepo­

tało swawolne dziewczę. — Czy jeszcze nie 
dość? To wyliczę ci do końca. Więc zoologii, 
botaniki, francuskiego, niemieckiego... Ojciec 
zatkał sobie uszy.

— Tatjano Borysowno, mogłaby ją pani 
przecież trochę obłaskawić. Toż to już prze­
chodzi wszelkie granice! Dopiero cztery mie­
siące, jak opuściła pensyonat i już taki dya- 
bełek!... (D. c. n.)
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Zasyłamy Wam braterskie, socyalno-demo- 
kratyczne pozdrowienie i uścisk dłoni.

Niech żyją organizacye!
Niech żyje solidarność robotnicza!

Za komitet strejkujących murarzy, cieśli 
(następują podpisy).

Wszelkie datki na rzecz strejkujących 
przyjmuje komitet pod adresem: Mi c h a ł  
Br  u śni  ak, Zgromadzenie towarzyszów mu­
rarzy, pasaż Mikolascha, Lwów.

Kłamstwa pracodawców.
L w ó w , 1 5  m a ja .

D z is ie jsz e  d z ie n n ik i p o ra n n e  z a m ie sz c z a ją  n a ­
s tę p u ją c e  p ism o p rz ew o d n icząceg o  p rzem y sło w eg o  
s to w a rz y s z e n ia  b u d o w n ic zy c h :

„ W  cze rw cu  ro k u  zesz łeg o  z a w a r tą  z o s ta ła  
u g o d a  p o m ięd zy  ro b o tn ik a m i b u d o w la n y m i a  p r a ­
co d aw cam i, k tó rz y  p o c zy n ili im  n a jd a le j  idące  
u s tę p s tw a . O becn ie  ro b o tn ic y  b o jk o tu ją c  budow y 
p . Z y ch o w icza , pod  po zo rem  ja k o b y  on n ie  do­
trz y m y w a ł w a ru n k ó w  u g o d y  zesz ło ro cz n e j, w y w o ­
ła l i  z  g ó ry  u p la n o w a n y  s t r e jk ,  ła m ią c  te m  s a ­
m em  w sp o m n ia n ą  u g o d ę . W o b ec  teg o , że  t a  u g o ­
d a  n ie  o b o w iązu je  n a d a l p raco d aw có w , m og liby  
c i p o s ta w ić  ro b o tn ik o m  n o w e w a ru n k i  z a s to s o ­
w a n e  do is tn ie ją c e j  n ie k o rz y s tn ie js z e j  sy tu a c y i 
p rz e m y słu  b u d o w lan eg o , k tó re b y  o d ję ły  ro b o tn i­
kom  k o rz y śc i, ja k ie  p rz ez  s t r e jk  zesz ło ro czn y  
o s ią g n ę li .  U w z g lę d n ia ją c  je d n a k ż e  c iężk ie  w a r u n ­
k i  b y tu  ro b o tn ik ó w , p ra co d a w c y  o b s ta ją  p rz y  u- 
g o d z ie  z e sz ło ro cz n e j, a le  n a  ż a d n e  d a lsze  u s tę p ­
s tw a  b e zw a ru n k o w o  się  n ie  zg odzą . A lfred  Ka- 
mienobrodzki, p rz e w o d n ic z ą c y 11.

W  odp o w ied zi n a  t e n  k o m u n ik a t s tw ie rd z ić  
n a le ż y :  O b ecn y  s t r e jk  w y w o ła n y  z o s ta ł  p ro w o k a- 
to rsk ie m  z ac h o w a n ie m  się  Z y ch o w icza , k tó ry  z ła ­
m a ł u g odę , a  w  o b ro n ie  k tó re g o  s ta n ę ła  r e s z ta  
p ra co d a w c ó w . Z d a rz a ło  się  ju ż  k i lk a k ro tn ie ,  iż 
p ra c o d a w c y  u s iło w a li  ob ecn ie  łam a ć  u g o d ę , s k u ­
tk ie m  czego  p rzy ch o d z iło  do w yb u ch u  ca łeg o  sz e ­
re g u  k o n flik tó w  n a  p o szczeg ó ln y ch  b u d o w ach . O 
te m  w sz y s tk ie m  p ra c o d a w c y  w ie d zą  i św iad o m ie  
c h cą  o k łam ać  o p in ię  p u b lic z n ą .

Święto majowe w Warszawie,
(Dokończenie.)

T y m c za se m , j a k  p io ru n  z ja s n e g o  n ieb a , sp a d a  
w ieść  o ru c h a c h  a n ty se m ic k ic h  w  K isz y n ie w ie . 
W ie ś ć  tę  sz e rz y  sa m a  p o licy a . Z a c z y n a ją  iść  
h u k i po W a rs z a w ie ,  z a c z y n a ją  s ię  t rw o ż y ć  d z ie l­
n ic e  ży d o w sk ie . P o lic y a  z a c ie ra  rę c e . N a d la tu ją  
h iobow e w ie śc i z  K isz y n ie w a . Ż y d o w sk ie  g a z e ty  
ja w n ie  o s k a rż a ją  p o licy ę  k is z y n ie w s k ą  i  w o jsk o  
o p o d ż eg a n ie  i  w s p ie ra n ie  z a b u rz e ń  a n ty s e m i­
ck ich . T o  się  m a  p o w tó rz y ć  w  W a rsz a w ie !  W ie ść  
t ę  sk w ap liw ie  s z e rz ą  ró ż n e  in d y w id u a . A le  są  
lu d z ie , k tó rz y  z  c a łą  s ta n o w c zo śc ią  tw ie rd z ą ,  że  
W a rsz a w a  n ie m a  teg o  n a  m y śli. W  n iz in a c h  
sp o łeczn y ch  k a d r y  n a  in n ą  n u tę  n a s t ro jo n e , one 
z n a ją  się  ju ż  n a  ty c h  m a n e w ra c h . „ M o sk a le -e -e !"  
p isz cz ą  g ro m a d a m i u lic z n ic y .

N a s ta je  t e d y  n ie d z ie la  3  m a ja , p a m ią tk a  k o n - 
s ty tu c y i . T a k  z w a n a  p a r ty a  p a try o ty c z n a , ty m  
ra z e m  ra c z e j  p a r ty jk a ,  p ró b u je  d e m o n s tro w ać  w  
A le ja c h  U ja zd o w sk ich . P o łu d n ie .  U lice  w io d ące  
s ta m tą d  do c y rk u łó w  p o lic y jn y ch  p rz e d s ta w ia ją  
w ie lce  c h a ra k te ry s ty c z n y  w id o k . N a  w szy s tk ic h  
b a lk o n a c h , w e w sz y s tk ic h  o k n a c h  g a le ry e  w i­
dzów . A  tu  u lic ą  p ro w a d z i .p o licy a  co ch w ilę  k o ­
go ś, po je d n e m u , z aw sze  po je d n e m u ; to  j a k ie ­
go ś s tu d e n ta ,  to  ja k ie g o ś  u c z n ia , to  ja k ą ś  p a ­
n ie n k ę , z a  k a żd y m  ra z e m  o sześć  k ro k ó w  za  
p ro w ad zo n y m , w ed le  p rz e p isu , w  „ b ła h o ro d n o j 
d is t a n c j i11. A  tu  m ajo w e  sło ń ce  le je  n a  W a r s z a ­
w ę  w s z y s tk ie  sw o je  c z a ry . P o g o d a  ro z k o szn a . 
P a t r o le  k o z ac k ie  w  ru c h u , w o jsk o  d o s ta ło  o s tre  
ła d u n k i . I  z n o w u  pod  w ie cz ó r p o c zy n a  s ię  śc isk  
n a  t ro tu a rz e ,  zn o w u  p rz e p e łn io n e  A le je , je d n e  i 
d ru g ie , zn o w u  la w a  tłu m ó w  w z b ie ra , ro z le g a  się  
p ie śń , b ły sk a  c ze rw o n y  s z ta n d a r  b o d a j n a  ch w ilę , 
b o d a j n a  k r ó tk ą  ch w ilę . Z now u sz a rż a , zno w u  
ś w is t  n a h a j  ek , zn o w u  g ra d  k a m ie n i sy p ie  s ię  z 
k a d ró w  ro b o tn ic zy c h . A le  j a k  d z iw n ie  m ało  a r e ­
sz to w a ń ?  P ra w ie  c a ła  'W a rs z a w a  w  ru c h u , ja k ż e  
d z iw n ie  m ało  o f ia r?  Co to  j e s t ?  T a k , to  je s t  te n  
n o w y  św ia t, k tó ry  p o w s ta ł  w  P o lso e  p rz e d  d w u ­
d z ie s tu  la ty  i ju ż  z a c z y n a  tw a rz  sw o ją  p o k a z y ­
w a ć . N ie  w ie rz ę  w  ż a d n e  te o ry e ,  n ie  w ie rz ę  w  
ż a d n e  b ro sz u ry , a le  w  je d n o  w ie rzę , w ie rzę  w  
c z ło w iek a , k tó ry  s ię  b u d z i i  d e m o n s tru je , że  ju ż  
s ta je  s ię  o b y w a te lem , że  s ię  ju ż  d o m ag a , że  ju ż  
ż ąd a , że  ju ż  je s t .  T e n  cz ło w iek , te n  tłu m  p o k a ­
z a ł u c y w iliz o w an e j, e le g a n c k ie j W a rs z a w ie ,  że 
m a  ja k ie ś  po d z iem n e, ja k ie ś  sw o je  d ro g i c y w ili­
z a c y jn e , że  u m ie  d ługo  w  u k ry c iu  sk u p ia ć  się , 
a  g d y  w y s tą p i, to  o d ra zu  n a  c a łe j p rz e s trz e n i  
w a rsz a w sk ie g o  la b iry n tu .  T e n  tłu m  m a  d z iś  sw o ­
ich  w odzów , m a  sw o je  ja s n e  cele . F a la  jeg o  m oże 
n ie ra z  je szc ze  o p ad n ie  i zno w u  się  w z b ije , o p a ­
d n ie  zn o w u , b y  zn ó w  s ię  d źw ig ać . A le  sam o f a ­
lo w an ie  ju ż  się  rozpoczęło  i ju ż  n ic  go n ie  po­
w s trz y m a . R u c h  te n  p rz ec h o d z i n a  p o lsk ą  w ieś, 
k tó ra  ta k ż e  m a  sw o je  d ro g i, k tó ra  ta k ż e  czek ać  
n ie  m o g ła , a ż  j ą  p o p ro w a d zą  ró ż n i zb aw iacze , 
o n a  m a  sw o ją  e m ig rac y ę  i  im m ig rac y ę , m a  sw o je  
g a z e ty  g d z ie ś  aż  z A m e ry k i sp ro w a d z a n e , m a 
sw ó j św ia t,  b ę d z ie  m ia ła  k ie d y ś  w ie le  w ięce j. 
B o  cz ło w iek  n ie  m oże t a k  d ługo  ży ć, j a k  ży ł. 
C y w iliz a c y a  e u ro p e jsk a  w le w a  s ię  d z iś  k ażd em u  
p rz e z  n o s  i u sz y ; je szc ze  p rzem o c  w ro g ó w  po ­
tę ż n a , je s z c z e  t a  fa la  lu d z k a  s ła b a , c h w ie jn a , 
a le  ju ż  p o c zę ła  sw e  w z d y m an ia , ju ż  się  p ien i, 
ju ż  się  p o d e jm u je , czego  dow odem  o s ta tn ie  dw ie  
t a k  z w an e  n ied z ie le  „ m a jo w e 11 w  W a rsz a w ie .

R u c h  te n ,  to  j a k  ja k iś  o ży w czy  p rą d , k tó ry  
p o w ia ł z n iz in  k.u g ó rz e . T rz e b a  u m ieć  c z y ta ć

w  tw a rz a c h  ty c h  tłu m ó w , t r z e b a  z n a ć  p sy ch o lo ­
g ię  p ro s ta k a ,  k tó ry  n a g le  z a c z y n a  czuć w sob ie  
d u c h a  W a s z y n g to n ó w , K o śc iu szk ó w , k tó ry  p ie r ­
w szy  ra z  po czu ł w  sob ie  coś w ię ce j, n iż  by d lę  
ro bocze , k tó ry  p o czu ł o d u rz a ją ę e  p o w ie trz e  w o l­
n ośc i! T o  p o w ie trz e  ro z sa d z a  m u p ie rś . O n m a 
ja k ą ś  id eę , ja k iś  o g ro m n y  sk a rb  lud zk o śc i, cz ło ­
w ie c z e ń s tw a , ja k ą ś  ro zk o sz , że  ta k ie  z b ro jn e  po ­
tę g i  w y s u w a ją  sw e  w o jsk a  p rz ec iw  n iem u .

W ie lk ie  s ło w a  L e le w e la , że  ty lk o  t a  rew o lu - 
c y a  b ęd zie  sk u te c z n ą  w  P o lsc e , k tó ra  w y jd z ie  
od lu d u  i p rz ez  lu d  z o s ta n ie  d o k o n a n ą , te  w ie l­
k ie  s ło w a  c o raz  b a rd z ie j  p rz y p o m in a ją  s ię  k a ­
żdem u, k to  n ie  j e s t  fa n a ty k ie m  sw oich  ilu z y j, 
k to  n ie  z a k rz e p ł  w  ru ty n ie ,  a le  p a tr z y  n a  ży cie , 
u m ie  w y czu ć  jeg o  tę tn o  i —  c zu je  s ię  is to tn ie  
ja k ą ś  w ib ru ją c ą  c z ą s tk ą  te g o  b u d ząceg o  się  w a r ­
sz a w sk ieg o  lu d u ...

A  w y n ik i o s ta tn ic h  dw óch  n ied z ie l ? W y n ik i  ? 
S ą , och, s ą  o g ro m n e  w y n ik i!  S ą  one  czy s to  m o­
ra ln e ,  czy s to  id eo w e  —  d u sz a  p rz e z  t e  dw ie  n ie ­
d z ie le  u ro s ła  w  tłu m ie  w a rsz a w sk im . N ie  d a ł  się  
on  u w ie ść  p odżegaczom , k tó rz y  ch c ie li w y w o łać  
ro z ru c h y  a n ty se m ic k ie ; g e n ia ln a  aż  do p o tw o r­
n o śc i, a le  j a k  n a iw n a  m yśl! P o w ta rz a m y : m y śl 
g o d n a  B re in d la ,  m ożeby  i  S ze lów  n ie  b ra k ło  —  
a le  n a iw n a , bo lu d  w a rsz a w sk i, to  n ie  ów  n ie ­
sz c zę ś liw y  lu d  g a lic y js k i  z  1 8 4 6  r . ,  k tó ry  w ie ­
rz y ł, że  p o w s ta ń c y  m a ją  po je d n e m  oku n a d  n o ­
sem  i ch cą  lu d  w  p ie ń  w y c iąć . J a k ż e  n a iw n a  
m y śl, g d y  lek c y i a n ty rz ą d o w e j u d z ie la  w a rs z a w ­
sk iem u  lu d o w i c o d z ien n ie  k a ż d y  stó jk o w y , k a ż d y  
k o m isa rz , g d y  p rz e ś la d o w a n ie  w  do le  d aw n o  p rz e ­
w y ższy ło  w sze lk ie  p rz e ś la d o w a n ia  w  g ó rz e , lub  
w  ś re d n ic h  w a rs tw a c h . T e  p rz y n a jm n ie j m ogą 
ży ć ; n a  dole żyć  n ie  m o żn a , ta m  p rz e ś la d o w a n ie  
w  fo rm ie  k a r  p o lic y jn y ch , p o b ie ra n ia  łap ó w ek , 
n a h a je k , a re sz tó w , p rz e k ra c z a  w sz y s tk o , co m o­
ż n a  sob ie  w y o b ra z ić . T o t e ż  ta m  „o p ó r w ła d z y 11, 
p rz e d  k tó ry m  t a k  d rż y  in te l ig e n c y a , j e s t  rz e c z ą  
c o d z ien n ą , n ie u n ik n io n ą . D la  lu d u  w a rsz a w sk ie g o  
obić p o lic y a n ta , to  rz e c z  t a k  p o w sze d n ia , j a k  d la  
n a s .. .  k łócić  się  o to , czy  w  p rz y sz łe j  P o lsc e  u- 
ł a n i  b ę d ą  m ie li w y ło g i b ia łe , czy  p e r ło w e ...

A le  p re c z  t y  sze lm o w sk a  iro n io , n ie  tw o je  d z i­
s ia j  św ię to ! D z iś  św ię to  e n tu z y az m u , te g o  n o w o ­
ż y tn e g o  e n tu z y a z m u , bez a p a r a tu  s ta ro -ro m a n -  
ty cz n eg o . T o  ż y w e  ź ró d ło  e n tu z y a z m u  lu dow ego , 
h u m o ru , d aw n eg o , w a rsz a w sk ie g o , o lb rzy m ieg o  h u ­
m oru , k tó ry  p rz y  śp iew ce  „ P o le c ia ła  p rz e p ió re ­
c zk a  w p ro s o 11, le c ia ł  w  3 1  r .  n a  b a g n e ty ,  ja k  
do ta ń c a ,  j a k  c h w y ta ć  do m a z u ra  d z iew u ch ę ... 
by  z a  c h w ilę  z a k rz tu s ić  się  k rw ią , w y w ró cić  w  
s łu p  oczy, p a ść  n a  z iem ię  i  sk o n ać .

P ie rw s z e  ja s k ó łk i  t e j  d a w n e j, re w o lu c y jn e j w io ­
sn y  p rz e la ty w a ły  p rz e z  dw ie  n ied z ie le  n a d  W a r ­
sz a w ą . C zy  to  ju ż  w io sn a  ? D o p ie ro  ro z to p y . 
A  o n e  d ługo  w  P o lsc e  t r w a ją .  A le  ju ż  b o d a j 
ro z to p y ! ... D la  su c h o tn ik ó w  p o lity c zn y c h  o k re s  
śm ie r te ln y , d la  lu d z i ży w io ło w y ch  —  o k re s  n a ­
dzie i! Z.

Przegląd polityczny.
I. M aja W  Rosyi. T y flisk i d z ie n n ik  „ K a w k a z "  

d o n o si w  częśc i u rz ęd o w e j z  d n ia  1 0  b. m .: O 
godz. 1 0  ra n o  poczę ły  s ię  n a  g łó w n y c h  u lic a c h  
m ia s ta  z b ie ra ć  g ru p y  ro b o tn ik ó w , k tó ry c h  liczb a  
w z ro s ła  p o n a d  1 0 0 0 .  K oło  p o łu d n ia  około 1 0 0  
ro b o tn ik ó w  u siło w ało  u rz ą d z ić  pochód  p rz ez  P r o ­
s p e k t  G o ło w iń sk ieg o , je d n a k  w k ro c z y ła  p o licy a  
i w  k ilk u  m in u ta c h  ro z p ró sz y ła  tłu m . P r z y  s t a r ­
c iu  a re sz to w a n o  6 3  m a n ife s ta n tó w , z ty c h  3 0  
z a ra z  u w oln iono , a  re s z tę  z a trz y m a n o  w  w ię z ie ­
n iu . N ik t  w  s ta rc iu  n ie  d o z n a ł c ięższy ch  o k a le ­
czeń .

Zniesienie ceł na zboże. Deputowani pa­
ryscy uchwalili 14 b. m. wobec podrożenia 
chleba wysłać do ministra rolnictwa deputa- 
cyę, by go zapytać, czy ze wzglądu na obe­
cne położenie nie byłoby wskazanem znieść 
zupełnie lub częściowo cła importowe na za­
graniczne zboże.

Antystrejkow a ustawa w  Australii. Z Mel­
bourne donoszą: Parlament kolonii Victoria 
zebrał się w czwartek na nadzwyczajne po­
siedzenie, aby obradować nad wniesionym 
przez rząd projektem ustawy w sprawie stłu­
mienia strejku robotników kolejowych. Pre­
mier gabinetu oświadczył, że kraj stoi wo­
bec oddawna przygotowanej „rewolty przeciw 
władzom11. Dlatego należy walką przeprowa­
dzić aż do ostateczności. Projekt ustawy za­
w i e r a  ba r dz o  o s t r e  z a r z ą d z e n i a ,  mia­
nowicie karą 1 0 0  funtów szterlingów, l u b  
rok w i ę z i e n i a  za w s p ó ł u d z i a ł  w 
s tre jku.

Przegląd społeczny.
Pomocnicy fryzyerscy w  K rakow ie odb y li

w  c z w a r te k  w ieczo rem  z g ro m a d ze n ie  p o u fn e  w  
s p ra w ie  o d rz u c e n ia  ich  ż ą d a ń  p rz e z  p ry n c y p a łó ^ j. P o  
d łu ższe j d y sk u sy i u c h w alo n o  n a s tę p u ją c ą  re z o lu ­
c y ę : „ Z e b ra n i w  d n iu  1 4  m a ja  k o led zy  f r y ­
z y e rsc y  u b o le w a ją  n a d  b ezw zg lęd n em  o d rz u ce ­
n iem  t a k  sk ro m n y c h  ż ą d a ń  ze s tro n y  p ry n c y p a -  
łów  i u c h w a la ją  d ąży ć  do p o p ra w y  sw ego  b y tu  
p rz e z  u tw o rz e n ie  s iln e j o rg a n iz a c y i i k o m isy i 
c en n ik o w e j, k tó ra  m a  n a d a l  p ro w ad z ić  tę  s p ra ­
w ę 11. Do k o m isy i c en n ik o w e j z o s ta li  w y b ra n i:  
M a te rn o w sk i, M onies, W a s s e rs tro m  i Z aw ad zk i.

Konferencya ko le jarzy  odwołana. „ K o le ­
j a r z 11 o g ła sza : „ E g z e k u ty w a  k o le ja rs k a  po leciła
te le g ra f ic z n ie  odw ołać  k o n fe re n c y ę  z w o łan ą  n a  
1 0  m a ja  do P rz e m y ś la . P rz y c z y n ą  o d w o łan ia  
by ło  to , że  g łó w n ie  in te re s o w a n e  m ie jsc a  K r a ­
ków  i P o d g ó rz e  o św iad czy ły , że n a  k o n fe re n c y ę

n ie  p rz y ja d ą .  O dm ow a t a  c z y n iła  k o n fe re n c y ę  
b e z u ż y te c z n ą  i d la te g o  odw o łan o  k o n fe re n c y ę  t e ­
leg ra fic z n ie , b y  g ru p y  n ie  p o n o siły  n ie p o trz e b n ie  
k o sz tó w 11.

Nowa kolejarska stacya płatnicza. W  T a r ­
n o w ie  z a ło żo n ą  z o s ta ła  sa m o d z ie ln a  s ta c y a  p ła ­
tn ic z a  z d n iem  1 m a ja  b r . K ie ro w n ic tw o  o b ją ł 
to w . Z y g m u n t Ż u ła w sk i, p lac  K a z im ie rz a  W ie l ­
k ieg o  1. 2 .

Z  literatury i sztuki.
Pierwszy wystąp p. Zim ajerowej. P .  Z im a-

je ro w a  b y ła  n ie g d y ś  g w ia z d ą  o p e re tk i w  W a r ­
sz a w ie : m ilu tk i, choć m a lu tk i g ło s i f ig la rn a  b r a ­
w u ra  sz e ro k i a p la u z  je j  je d n a ły .  N a jb a rd z ie j  p o ­
p iso w ą  b y ła  je j  ro la  w  N ito u ch e . O b ecn ie  p. Z. 
p rz e rz u c a  się  do ko m ed y i i f a rs y .  C z w a rtk o w y  
je j  w y s tę p  w  „M a ło m ieszc za n ac h 11 S a rd o u , w y ró ­
ż n ia ł  s ię , w b re w  tra d y c y o m  o p e re tk o w y m , u m ia r ­
k o w an iem  w  g rz e ;  z  t r ą d y c y j  ty c h  (a  m oże d a ­
w n y c h  w zo ró w  kom ed y i) p o zo sta ło  u  p. Z . ty lk o  
h o łd o w an ie  sy s te m o w i „ s ło n ec zn ik o w e m u 11 —  z w ra ­
c a n ie  w c iąż  tw a rz y  w  s tro n ę  ra m p y ...

Co s ię  ty c z y  d y k c y i, j e s t  o n a  u  te j  a r ty s tk i  
(są d zą c  z c zw a rtk o w e g o  w ieczo ru ) z b y t ro z p y lo ­
n ą ,  pod czas g d y  ro le  c h a ra k te ry s ty c z n e  w y m a g a ­
j ą  n ie ra z  m ow y la p id a rn e j .  Z re s z tą ,  z jed n e g o  
w y s tę p u  —  o d o k ła d n ie js z ą  ocenę  t ru d n o  —  od ­
k ła d a m  j ą  w ięc  do sp ra w o z d a n ia  z  d a lszy ch .

S z tu k a  S a rd o u  z je j  z a w ik ła n y m i w ę ze łk am i 
z p rz ew le k łe m i ro zm o w am i ( ro z c ią g n ię te m i je s z ­
cze  j a k  k a u c z u k  sk u tk ie m  p o w olnego  te m p a  g ry  
a n sa m b lo w e j)  z je j  j e d n o s tro n n ą  „ p ro filo w ą 11 —  
j a k  to  k to ś  n a z w a ł —- c h a r a k te r y s ty k ą  osób, r a ­
z ić  m o g ła  s ta ro ś w ie c c z y z n ą , j a k  g a rd e ro b a  w y- 
p ra w n a  b a b u n i...  T o  te ż  n u d a  s e n n a  i  z iew n ą  
ro z p e łz ła  s ię  w ś ró d  p u s te k  s a l i  (S a rd o u  —  pięć  
a k tó w  —  w io sn a !)  O ży w ia ł co k o lw iek  m artw o tę  
p . Z e lw ero w icz , d a le j d o b ry  ep izo d zik  w  in te r -  
p re ta c y i  p . C zech o w sk ie j (z u ch o w a ty  ch ło p ak ) o raz  
od c za su  do c z a su  ja k iś  c e ln y  bon mot z d z ie ­
d z in y  s a ty r y  p o lity c z n e j...

D e b iu tu ją c y , lu b  g o śc in n ie  w y s tę p u ją c y  a r ty ­
śc i p o w in n i w  sw y ch  p o p isa ch  liczy ć  s ię  n ie  t y l ­
ko z  m n ie j lu b  w ię ce j k o rz y s tn y m i w a ru n k a m i 
p e w n e j ro li  d la  s ieb ie , lecz  z w ra c a ć  u w a g ę  i n a  
d o b ó r s z tu k ,  g d y ż  k w e s ty a  t a  n ie  p o z o s ta je  bez  
w p ły w u  n a  u sp o so b ien ie  w id zó w . O te m  z r e g u ­
ły  w szy scy  z a p o m in a ją . m.

Z teatru  k o m u n ik u ją  n a m : W  n ied z ie lę  17  
bm . o godz . 3  po p o łu d n iu  od b ęd zie  się  w  t e a ­
t r z e  m ie jsk im  p r z e d s t a w i e n i e  l u d o w e  ku  
u c zc ze n iu  z ja z d u  k i lk u s e t  w ło śc ian  z k i lk u  po ­
w ia tó w  G a lic y i, a  sp e c y a ln ie  z  ja s ie lsk ie g o  (2 0 0  
osób) i  z  p rz e m y śla ń sk ie g o  ( 1 0 0  osób). D a n ą  b ę ­
d z ie  po c en a ch  zn iż o n y ch  s z tu k a  p . t .  „K o śc iu szk o  
pod  R a c ła w ic a m i11.

N a jb liż sz e m i n o w o ściam i b ę d ą  „ K o le j lo k a ln a 11 
(L o k a lb a h n )  z  r e p e r tu a r u  B u r g te a t r u  i  „ N a  d n ie “ 
M ak sy m a  G o rk ieg o , g ło śn y  d ra m a t,  g r a n y  o b e­
c n ie  z  o lb rzy m iem  p o w o d zen iem  p rz e z  a k to ró w  
b e r liń sk ic h  w  W ie d n iu  p . t .  „ N a c h ta s y l11. P i e r ­
w szy  z  ty c h  u tw o ró w  u k a ż e  s ię  2 3  b m ., o s ta tn i  
3 0  bm . P ró b y  z  obu  p re m ie r  ju ż  s ię  ro zp o częły .

D y re k c y a  t e a t r u  z a a n g a ż o w a ła  n a  sezo n  p rz y ­
sz ły  a r ty s tę  t e a t r u  p o z n ań sk ie g o  p . M a ry a n a  A n ­
d r u s o w s k i e g o ,  k tó ry  ze  w zg lęd u  n a  w y b o rn e  
w a ru n k i  sc en iczn e , z a p o w ia d a  s ię  ja k o  w ie le  o- 
b ie c u ją c a  s i ła  w  k ie ru n k u  ró l b o h a te rsk ic h .

Opera W  Krakowie. O trz y m u jem y  n a s tę p u ­
ją c y  k o m u n ik a t:  P ie rw s z a  p ró b a  z o p e ry  „C y- 
g a n e r y a 11 o d b y ta  w  c z w a r te k  po p o łu d n iu  n a  
sc e n ie  t e a t r u  m ie jsk ieg o , b y ła  p ie rw szy m  p rz e ­
g ląd e m  s ił  i ca łeg o  sk ła d u . W ię k sz o ść  r e p e r tu a r u  
sk ła d a  się  z  o p e r n a jn o w sz y c h  i te  b ę d ą  w y k o ­
n a n e  ty lk o  d w u k ro tn ie . O p e ry  d aw n eg o  r e p e r ­
tu a ru  w y k o n a n e  b ę d ą  ty lk o  jed n o ra zo w o . Sezon 
ro zp o czn ie  „ C y g a n e ry a 11 P u c c in ie g o  z  p . B o h u ss  
w  p a r ty i  M iini; M n setę  w y k o n a  p. M. O n y szk ie- 
w iczo w a . P a r ty ę  R u d o lfa  o d śp iew a  p . D rz e w ie ­
c k i, r e s z tę  p a r ty j  w y k o n a ją  pp . J e ro m iń , S z y ­
m a ń s k i  i  L u d w ig . D ru g ą  o p e rą  będ zie  „ F a u s t"  
z  p . B o h u ss  w  p a r ty i  M a łg o rz a ty  i p . D rz e w ie ­
ck im  w  p a r ty i  ty tu ło w e j;  M efis ta  o d śp iew a  p. 
Je ro m in , W a le n te g o  p. S z y m ań sk i, M arce leg o  p. 
L u d w ig , S ie b la  śp iew ać  b ę d z ie  p . O tt.

Z  sali sądowej.
W łam ywacze, k tó rz y  w  o s ta tn ic h  k ilk u  m ie ­

s ią ca ch  g ra so w a li  po K ra k o w ie , d o k o n u jąc  pod 
bokiem  „ c z u jn e j"  p o licy i całeg o  sz e re g u  śm ia ły ch  
k ra d z ie ż y  z w łam an iem , z a s ie d li  n a  ła w ie  o s k a r ­
żonych  p rz e d  try b u n a łe m  p rz y s ię g ły c h . J a k o  o- 
sk a rż e n i  w y s tę p u ją :  M ich ał S ł o w i k  2 0 - le tn i  w y ­
ro b n ik  z T a rn o w a , Ig n a c y  Z l o t  a r  2 7 - le tn i  s łu ­
ż ąc y  z R a d o w iec , S ta n is ła w  W o ł e k  2 4 - le tn i  
s łu ż ąc y  z B ro d łó w , Jó z e f  Ż a k  3 3 - le tn i w y ro b n ik  
z R y b n e j, J u l ia n  P e t r o w  3 5 - le tn i  w y ro b n ik  z 
B rz o zy , F ra n c is z e k  G r o c h a l  2 6 - le tn i  w y ro b n ik  
z  B ień c zy c , S ta n is ła w  K o w a l s k i  2 6 - le tn i  w y ­
ro b n ik  z M ogiły , J a n  Z a b ł o c k i  2 9 - le tn i m a la rz  
z K ra k o w a , o ra z  I z a a k  K e s t e n b a u m  4 2 - le tn i  
h a n d la rz  s ta r z y z n y  wr K ra k o w ie .

P ro k u r a to r y a  p rz e d s ta w ia  o sk a rżo n e g o  S ło w i­
k a , jak o  n a c z e ln ik a  s z a jk i  w ła m y w ac zy . O s k a r­
żo n y  K e s te n b a u m  d a w a ł członkom  s z a jk i  in fo r- 
m acy e , g d z ie  k ra d z ie ż y  s ię  d o p u szczać  n a le ż y , 
z a k u p y w a ł sk ra d z io n e  rz e c z y  od n ich , n a tu ra ln ie  
po c en ie  n a jn iż sz e j ,  p łac ąc  im  n a p rz y k ła d  z a  r z e ­
czy  w a r to śc i  6 0 0  K  3 5  K ,  a  z a  rz e c z y  w a r to ­
śc i 1 4 0  K  2 4  K . O sk a rż e n i b ą d ź  p o jed y n czo , 
b ą d ź  g ru p a m i po dw óch  lu b  t rz e c h  d o k o n a li n a ­
s tę p u ją c y c h  w ła m a ń : K u śn ie rzo w i B e rn a rd o w i
A p te ro w i p rz y  u l. G ro d z k ie j z a b ra li  z  m ag a zy n u  
S ło w ik  i Z lo ta r  d w a  f u t r a  w a r to śc i  2 6 0  K ; A le ­
k sa n d ro w i L a n d a u o w i. z e g a rm is trz o w i n a  S tra d o -

m iu , po ro z b ic iu  m u w  n o cy  g a b lo tk i,  s k ra d l i  bi- 
ż u te ry j  z a  8 0  K ; P e re tz o w i K o rn g o ld o w i z m ie­
s z k a n ia  p rz y  u l. D ie tla  s k ra d l i  g a rd e ro b y  i ró ­
żn y ch  k o sz to w n o śc i za  6 5 9  K , teg o  dopuśc ili 
s ię  S ło w ik , Z lo ta r  i W o łe k : S . F e r t ig o w i p rz y  
u lic y  K o le te k  z a b ra li  c a łą  b eczkę  n a f ty  w a rto śc i 
5 0  K ; H e n ry k o w i L o w itsch o w i z  m ie sz k a n ia  p rzy  
u lic y  P a ń s k ie j  z a b ra li  rz e c z y  w a r to śc i 1 5 0  K ; 
d a le j  o k ra d li  m ie sz k an ie  H e le n y  W o d z iń sk ie j i 
K . G ry g la rs k ie g o  p rz y  u l. S z p ita ln e j n a  szkodę 
2 9 8  K ; p rz y  u l. W ie lo p o le  o k ra d li  m ieszk an ie  
C h a ch lo w sk ie j, z a b ie ra ją c  u b ra n ia  i p o śc ie l w a r ­
to śc i 1 1 9  K ; p rz y  u l. G ra n ic z n e j  m ie sz k an ie  Go- 
s tk o w sk ie j,  k tó re j  z a b ra l i  c en n y c h  rz e c z y  z a  6 3 7  
K . D a le j u s iło w a li ro zb ić  k a sę  w e rth e im o w sk ą  W 
k a n c e la ry i  a d w o k a ta  d ra  L ie b lin g a ,  w  k tó re j  z n a j ­
d o w a ła  s ię  g o tó w k a  8 .0 0 0  K , lecz  g d y  k a s a  o p a r­
ła  się  ich  u s iło w an io m  i  d łu to , k tó re m  ła m a li k a ­
sę , o k aza ło  s ię  z a  s łab em , z a b ra li  ty lk o  d w a  p a ­
ra so le  z  sz a fy . U s iło w a li te ż  ro zb ić  sk le p  z e g a r ­
m is trz a  Z a h n a  p rz y  u l. F lo ry a ń s k ie j ,  lecz  o k ie n ­
n ice  ż e la z n e  o p a r ły  się  ich  zam ach o w i.

R o z p raw ie , k tó ra  p o trw a  p a rę  d n i, p rz e w o d n i­
c zy  ra d c a  F e r e n s ,  o sk a rż a  z a s tę p c a  p ro k u ra to ­
r a  d r . T rz a sk o w s k i, o b w in io n y ch  b ro n ią  d r . Cze- 
sn a k , d r .  F ilim o w sk i, d r . Ś leb o d z iń sk i, d r . S chm ied  
i  d r . R e ife r .

S a la  ro z p ra w  p rz e d s ta w ia  o ry g in a ln y  w id o k : 
d z iew ięc iu  o sk a rżo n y c h  s trz e ż e  5 dozorców  w ię ­
z ie n n y c h  z  n a je ż o n y m i n a  k a ra b in a c h  b a g n e ta m i, 
a  o p odal le ż y  8  o g ro m n y ch  tobo łów  z a w ie ra ją ­
cy ch  sk ra d z io n e  p rz e z  w łam y w aczy  p rz ed m io ty .

KRONIKA.
Kalendarzyk historyczny. 16 m aja . 452. Założenie 

W enecyi. — 1426. U rodziny K azim ierza  Jag ie llo ń czy ­
ka. — 1809. Napoleon I. znosi świecka^ w ładzę p a r  
pieża. — 1848. Rew olucya m ajow a w  W iedniu . — 
1894. W ie lk i bo jko t piw ny w  B erlin ie. — 1902. S tre jk  
g enera lny  w Szw ecyi o powszechne praw o głosowania.

T ea tr miejski w Krakowie.
Sobota: „Bolesław Ś m ia ły 1, d ram a t w 3 ak tach  

S tan isław a W yspiańskiego.
N iedziela o godz. 3 po po łudn iu : „Kościuszko pod 

R acław icam i11, obraz h isto ryczny  w 5 odsłonach W- 
L aso ty  (ceny zniżone). — O godz. 7 1 /2 w ieczorem : 
„F au st" , opera w 5 a k ta ch  Gounoda.

Kradzieże na kolejach galicyjskich. D y re k ­
c y a  p o licy i zw ró c iła  się  do d y re k c y i k o le i p a ń ­
s tw o w ej w  K ra k o w ie  z ż ą d a n ie m  w y k a z u  w s z y s t­
k ic h  p o c iąg ó w , k tó re  ja k o  t .  zw , „ z u g s fu h re r11 
p ro w a d z ił w  o s ta tn ic h  la ta c h  S k rz y sz o w s k i, o raz  
w y k a z  w szy s tk ic h  re k la m a c y j od p a sa ż e ró w , z w ró ­
co n y ch  do k o le i, o z ag in io n e  w  d ro d ze  p rz e d ­
m io ty . W y k a z y  te  p o słu ży ć  m a ją  do w y k ry c ia  
w ie lu  je s z c z e  n ie z n a n y c h  k ra d z ie ż y . Z az n ac z y ć  
n a le ż y , że  S k rz y sz o w sk i i  S z y m ań sk i, a  m oże 
je sz c z e  i in n i  w sp ó ln ic y  d o b ie ra li  s ię  do k u fró w , 
p rz e w a ż n ie  p o d ró żn y ch  R o sy a n , k tó rz y  p rz e je ż ­
d ż a li  g ra n ic ę  i p ó ź n ie j zw y k le , n ie  b ęd ąc  p ew n i 
g d z ie , n a  k tó re j  k o le i sk ra d z io n o  im  k o sz to w n o ­
śc i, n ie  re k la m o w a li  sw o ich  s t r a t .  D la te g o  te ż  
w ięk szo ść  b iż u te ry j ,  z n a lez io n y ch  u  S k rz y  Bzow­
sk ieg o  i  N a s ta b o rs k ie j  n o s i f irm y  ju b ile ró w  r o ­
sy jsk ic h , ro sy jsk ie  m a rk i  i  p ieczęc ie . S k rz y sz o w ­
sk i j e s t  a u to re m  sp ry tn e g o  p la n u  o szu k ań czeg o , 
k tó ry  o m ało  p rz e d  p a ru  la ty  n ie  k o sz to w a ł d y ­
re k c y i  k o le jo w e j g ru b y c h  sum .

I  t a k  p rz e d  5 , czy  6  l a ty  ja k iś  jeg o m o ść  n a ­
d a ł z  K ra k o w a  do Z ak o p a n eg o  k u fe r  z  rz ec za m i, 
k tó ry  z d e k la ro w a ł, ja k o  b a rd zo  w a rto śc io w y , coś 
n a  k i lk a n a śc ie  ty s ię c y  k o ro n . L e c z  k u fe r  t e n  n a ­
p e łn io n y  n ie  ż ad n e m i rz e c z a m i k o sz to w n e m i, ale 
p ia sk ie m , p ra w d o p o d o b n ie  S k rz y sz o w sk i, k tó ry  
p ro w a d z ił te n  po c iąg , w y rz u c ił  pod C h ab ó w k ą  do 
p o to k u , a  d y re k c y a  już  b y ła  w  t r a k c ie  w y p ła c e ­
n ia  w ła śc ic ie lo w i za  z a g in io n y  k u fe r  w ysok iego  
o d szk o d o w an ia . L e c z  k u fe r  z n a le ź li  g d z ie ś  n® 
b rz e g u  p o to k a  p a s tu c h y , z am ie rz o n e  o szu stw o  się 
w y d a ło , S k rz y sz o w sk ie g o  p o c ią g an o  do o d pow ie­
d z ia ln o śc i, lecz  z d o ła ł s ię  u n iew in n ić .

K ra d z ie ż e  te  b y ły  p ro w a d zo n e  p rz e z  z b ro d n i­
c zą  s z a jk ę  n a  w ie lk ą  s k a lę  od sz e re g u  la t .  S z a j­
k a  t a  je s t  b a rd zo  ro z g a łę z io n a  i  t e r a z ,  g d y  po 
n i tc e  dochodzi s ię  do k łę b k a , n a s tę p u je  je d n 0 
a re sz to w a n ie  po d ru g iem . W c z o ra j  r a n o  a r e ­
s z t o w a ł a  p o l i c y a  n a  d w o rcu  k ra k o w sk im  n a d ' 
k o n d u k to ra  P i l a w s k i e g o  p ro s to  z  pociąg®- 
Z ap o w ie d z ia n e  są  je szc ze  d a lsze  a re sz to w a n ia .

„G ło s n a ro d u "  u s iłu je  w  e h ren b e rg o w sk o -ła j"  
d a ck i sposób  z a re sz to w a n y c h  z ło d z ie i z ro b ić  so­
c y a lis tó w . T y m czasem  w ia d o m ą  je s t  rz e c z ą , Ż° 
a re s z to w a n y  S k r z y s z o w s k i  u s iło w a ł w  o s ta ­
tn ic h  c z a sa c h  ro zb ić  o rg a n iz a c y ę  k o le ja rz y , S z J '  
r n a ń s k i  d e n n n ćy o w a ł z o rg a n iz o w a n y c h  k o le ją ' 
r z y , a  P i l a w s k i  był  r a z e m  z E h r e n b e f '  
g i e m  w s p ó ł d z i e r ż a w c ą  i  w s p ó ł r e d a k t o ­
r e m  „G ło su  narodu® , w  k tó ry m  w y p isy w a ł sC  
ż n is te  a r ty k u ły  o szczercze  p rz ec iw  o rg a n iz a c f1 
k o le ja rz y  i p a r ty i  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n e j; ró­
w n ie ż  w  „E ch u  p rz e m y sk ie m " , o rg a n ie  k s . br  
sk n p a  P e l c z a r a ,  P i la w s k i  „ z w a lc za ł"  socy®' 
lizm . S y n a  sw eg o  u trz y m u je  P i la w s k i  w  jez®1 
ck iem  g im n azy u m  w  C h y ro w ie , —  o czyw iście  ® 
k ra d z io n e  p ie n ią d z e . P i la w s k i ,  p ro te g o w a n y  d f ' 
r e k to r a  H o ro szk iew icza  i in sp e k to ra  P ia se c k ie # 0' 
w  sw oim  cza s ie  u s iło w a ł z o rg an izo w ać  w śró d  k°, 
le ja rz y  ak cy ę  p rzec iw  „ N a p rz o d o w i11 i zebr®1 
w śró d  n ic h  p o d p isy  n a  og ło szo n y  w  „G ło sie  
ro d u "  a d re s  „ p ro te s tu ją c y "  p rz e c iw  „napaścio® 1 
„ N a p rz o d u 11 n a  H o ro szk iew icza  i  P ia se ck ieg o -

L e p ie jb y  w ięc  „G ło s n a ro d u "  z a m ia ta ł  PrZ?., 
w ła sn e m i d rz w ia m i, bo je szc ze  r a z  s tw ie rd ź 1 
s ię  z n a n a  p ra w d a , że  u czc iw y ch  ro b o tn ik ó w  z®* 
leźć  m o żn a  ty lk o  w  o rg a n iz a c y i, a  do kleryk®*0 
lg n ą  w y łą cz n ie  szu m o w in y .
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Wycieczka „Chóru robotniczego" do Białej.
Z a rz ą d  „ C h ó ru  ro b o tn ic z e g o “ w  K ra k o w ie  z a ­
w ia d a m ia  sw oich  członków , o ra z  to w a rzy sz ó w , 
b io rąc y ch  u d z ia ł w  w y c ieczce, że  o d jazd  z K r a ­
k o w a  n a s tą p i  w  n ied z ie lę  1 7  bm . o godz . 9 '2 0  
ra n o . P u n k t  z b o rn y  o godz . 9 ra n o  n a  d w o rcu  
ko le jo w y m .

Komers słuchaczów medycyny w K ra k o w ie  
od b y ł się  i 3  bm. w  sa li  M ach au fa  p rz y  u l. L u ­
bicz , celem  om ó w ien ia  sp ra w y  o g ó ln o -a u s try a -  
ck ieg o  k o n g re su  s łu ch aczó w  m ed y cy n y  w  W ie ­
d n iu . P rz e w o d n ic z y ł a k a d . S ilb ig e r .

P rz e m a w ia li  w y b ra n i  n a  k o n g re s  d e le g a ta m i 
a k a d . M ich e jd a  i  B rz e s k i,  ro z s t r z ą s a ją c  o becny  
s ta n  zaw o d u  lek a rsk ie g o , je g o  b ra k i  i  ce le . J a k o  
n a j is to tn ie js z e  b ra k i p rz e d s ta w ili  re fe re n c i:  u p o ­
ś le d z e n ie  pod w zg lęd em  p o czu c ia  so lid a rn o śc i z a ­
w o d o w ej: ro z s trz e le n ie  a k c y i z m ie rz a ją c e j do po ­
p ra w y  s to su n k ó w  le k a rsk ic h ;  u b ó stw o  m łodzieży  
o d d a ją c e j s ię  stu d y o m  le k a rsk im , czego  n a s tę p ­
s tw e m  je s t  b ra k  n a le ż y ty c h  k w a lif ik ac y j u  w ie lu  
le k a rz y  d y p lo m o w an y ch . D la  sa n a c y i  ty c h  s to ­
su n k ó w  z a m ie rz a ją  d e le g a c i k ra k o w sk ic h  s łu c h a ­
czów  m ed y cy n y  p rz e d s ta w ić  n a  k o n g re s ie  ogólno- 
a u s try a c k im  n a s tę p u ją c e  p o s tu la ty :

1) U m o żliw ien ie  s tu d y ó w  le k a rsk ic h  p rz ez  ro z ­
sz e rz e n ie  is tn ie ją c y c h  s z p ita li  i n a d a n ie  choćby  
n ie w ie lk ie j p łac y  m łodym  p ra k ty k a n to m ; 2 ) w p ro ­
w a d z e n ie  tak ic h  s tu d y ó w  (w  sz p ita la c h ) , ja k o  o- 
b o w ią zu jąc e  w sz y s tk ic h  d o d a tk o w e  la t a  n a u k i;
3 )  p rz e p ro w a d z e n ie  j a k  n a ju s iln ie js z e j  a g ita c y i  
w śró d  sp o łe cz eń s tw a  i  le k a rz y  w  ce lu  w y w a rc ia  
p re s y i  n a  r z ą d , a b y  się  z a ją ł  t ą  sp ra w ą ; 4 )  co 
do  K ra k o w a : k ry ty k a  m ie jsco w y ch  sz p ita l i  pod 
w zg lęd em  sa n ita rn o -h y g ie n ic z n y m , z pow odu b r a ­
k u  u c h w a la n y c h  n a  to  fu n d u szó w ; 5 ) z a ło żen ie  
p o lik lin ik i w  celu  u m o żliw ien ia  k o rz y s ta n ia  z po ­
m ocy le k a rs k ie j  i n a jb ie d n ie js z e j  w a rs tw ie  lu d n o ­
ś c i ;  6 ) z re fo rm o w a n ia  k a s  c h o ry ch  (a b y  u su n ą ć  
n a jw ię k s z e  zło —  p ro te k c y ę , k tó r a  g łó w n ie  d e ­
c y d u je  o p o sad z ie  le k a rs k ie j)  ta k ,  a b y  sa m i u- 
c z e s tn ic y  k a s y  w y b ie ra l i  le k a rz y .

O g o d z in ie  12  w  no cy , z  pow odu sp ó źn io n ej 
p o ry , d y sk u sy ę  n a d  ty m i w n io sk a m i, o ra z  n a d  
w n io sk ie m  co do u sp o łe cz n ie n ia  pom ocy le k a r ­
s k ie j ,  od roczono  do n a jb liż sze g o  k o m ersu , k tó ry  
o d b ę d z ie  się  z a  ty d z ie ń .

Z powodu przeniesienia gł. urzędu poda­
tkowego w  K ra k o w ie  z d o ty ch czaso w eg o  lo k a lu  
p rz y  u lic y  G ra n ic z n e j do n o w ego  b u d y n k u  r z ą ­
dow ego  p rz y  u lic y  B a sz to w e j 2 3 , w s trz y m a n e m  
zo sta ło  u rz ęd o w a n ie  w  ty m  u rz ęd z ie  n a  czas 
trz e c h  d n i, t .  j .  od 1 8  do 2 0  m a ja  b. r .  Od 
2 1  m a ja  ro zp o czn ie  g łó w n y  u rz ą d  p o d a tk o w y  u- 
rz ęd o w a n ie  ju ż  w  now ym  b u d y n k u .

Brutalny wyzyskiwacz. U m a js t r a  k ra w ie c ­
k ieg o  C h a im a  G o l d s c h m i e d a  w  K ra k o w ie , 
z a m ie sz k a łe g o  p rz y  u l. J ó z e fa  1. 1 2 . p ra c o w a ł 
c z e la d n ik  A b ra h a m  T a lie .  W c z o ra j  p rzy sz ło  do 
sp rz e c z k i  m ięd zy  m a js tre m  a  ro b o tn ik ie m , k tó re ­
m u  G o ld sch m ied  n ie  w y p ła c ił  ca ło ty g o d n io w eg o  
z a ro b k u . W y g ło d z o n y  ro b o tn ik  d o m ag a ł się  z a ­
p ła ty .  N a  to  m a js te r  p o b ił go c iężko  m etrem  
że laz n y m , z a d a ją c  T a lle m u  lic z n e  k o n tu z y e  i  s in e  
p rę g i  n a  p lec ac h . P o b ite g o  ro b o tn ik a , k tó ry  d o ­
s t a ł  g o rą c z k i, p rzew iez io n o  w ozem  to w a rz y s tw a  
ra tu n k o w e g o  do sz p ita la .

Demonstracye studenckie w Wiedniu. R e k ­
to r  u n iw e rs y te tu  w y d a ł w  c z w a r te k  odezw ę, w  k tó ­
r e j  g ro z i w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  ro z w iąz an ie m  
w s z y s tk ic h  s to w a rz y sz e ń  a k ad e m ic k ic h , o ra z  z a ­
p o w iad a , że  w y p o w ie  d o ty ch c za so w ą  go śc in n o ść  
s łu c h ac zo m  p o lite c h n ik i i  a k ad e m ii le śn e j.

W  p ią te k  w ieczo rem  u rz ą d z il i  s tu d e n c i  sło- 
w ień scy  z g ro m a d ze n ie , n a  k tó re  p rz y b y ło  ta k ż e  
k i lk u  p osłów  c h o rw ac k ich  i  cze sk ich . U ch w alo n o  
re z o lu c y ę , ż ą d a ją c ą  k re o w a n ia  u n iw e rs y te tu  s ło ­
w ia ń sk ie g o . S e rb sc y  s tu d e n c i w e zw a li z e b ra n y c h  
d o  w y ra ż e n ia  sy m p a ty i w a lczący m  z a  w olnoćć 
S e rb o m , B u łg a ro m  i  M acedończykom . P o  z e b ra ­
n iu  u c z e s tn ic y  u d a li  się  p rz e d  re d a k c y ę  „N . f r .  
P r e s s e “ , g d z ie  w y b ito  k i lk a  szy b , a  n a s tę p n ie  
p rz e d  u n iw e rs y te t ,  g d z ie  o d śp iew an o  p ie ś n i  sło ­
w ia ń sk ie , a  p o tem  n a  ra m p ie  sp a lo n o  e g zem p la rz  
„N . f r .  P r e s s e “ , z a  o s ta tn i  a r ty k u ł  p ro f. J a g i-  
c za . P o lic y a  ro z p ró sz y ła  m a n ife s ta n tó w .

Kara za sprzedaż zakazanych losów. D y- 
re k c y a  sk a rb u  w  W ie d n iu  w y d a ła  z a rz ą d z e n ie , 
iż  4 4 - le tn i  b a n k ie r  i  k o le k ta n t  lo te ry jn y  w  B u ­
d a p eszc ie  F i l ip  C ohn, po p rz e k ro c z e n iu  te ry to -  
ry u m  a u s try a c k ie g o  m a  być  n a ty c h m ia s t  a r e ­
s z to w a n y  i w y d a n y  n a jb liż sz e m u  sąd o w i p o w ia ­
to w em u . C ohn  zoB tał z ao czn ie  sk a z a n y  n a  2 0 .0 0 0  
k o ro n  g rz y w n y  i  sześć  m ie s ięcy  a re s z tu  z a  sp rz e ­
d aż  w ę g ie rsk ic h  losów  k laso w y c h  w  A u s try i.

Zakaz noszenia broni palnej. Z P e t e r s ­
b u r g a  d o n o szą : U d z ie lo n e  z a s tę p c y  a ta m a n a  
o k rę g u  d o ń sk ieg o  p ra w o  z a k a z a n ia  osobom  p r y ­
w a tn y m  n o sz e n ia  b ro n i p a ln e j  bez p o zw o len ia  
W ładzy p rzed łu żo n o  n a  d a ls z y c h  5  la t .

Sprzedaż tajem nic wojskowych. Z N a n c y
d o n o sz ą : S ą d  tu te js z y  u w ię z ił w y d a lo n eg o  u r z ę ­
d n ik a  p o cztow ego  B a lię u e t  i  jeg o  żo n ę  z a  sp rz e ­
d a n ie  w a żn y c h  d o k u m en tó w  N iem com .____________

Gabryelski (K raków ) kupuje, sprzedaje i 
najmuje — fortepiany, pianina i harmonie — 
krajowe i zagraniczne— nowe i przegrane— 
zajio tów kęj^ jiasp^ ^

Sprawy gminne.
Posiedzenie krakowskiej rady miejskiej z

d n ia  1 4  m a ja . M ięd zy  n a d e s ła n e m i p ism am i od­

wilż nadszedł świeży transport 
da sezon w i o s e n n y  i l e t n i  
k a p e lu s z y  firmy Pless i Hal- 
han & Damask d o  fabryki 189

c z y ta n o : p ro śb ę  in ż y n ie ra  m ie jsk ieg o  E u s ta c h e g o  
S m ia ło w sk ieg o  o p rz e n ie s ie n ie  go  w  s ta n  sp o ­
c zy n k u ; p ro śb ę  P e rk o w sk ie g o , b y  m a g is t r a t  n ie  
w y k lu c z a ł jeg o  o fe r t .  K s . B u k o w s k i  w n ió s ł 
p ro śb ę  o u r l o p  5 - tv g o d n io w y , k tó re g o  m u też  
r a d a  u d z ie liła .

Wyszynk arcyksiążęcy.
R . M i e d n i a k  in te rp e lu je  p re z y d e n ta ,  czy  m u 

w iadom o, iż  n a m ie s tn ic tw o  u d z ie liło  b ro w a ro w i 
a rc y k s ię c ia  K a ro la  S te fa n a  w  Ż yw cu , n a  s k u te k  
jeg o  re k u rs u ,  k o n se n s  n a  w y sz y n k  w  K ra k o w ie , 
i  czy  p re z y d e n t  m a  z a m ia r  w n ie ść  p rz ec iw  te m u  
r e k u rs  do n a m ie s tn ic tw a .

P re z y d e n t  F r i e d l e i n  o d p o w iad a , że  w ie  o 
tem , lecz  r e k u r s u  n ie  w n ió s ł.

P o  k ró tk ie j  d y sk u sy i u ch w alo n o  w n io se k  d ra  
F r i i h l i n g a  p o lec a ją cy  sy n d y k o w i g m in y  w n ie ­
s ie n ie  re k u rs u  p rz e c iw  te m u  n a d a n iu  k o n se n su  
b ro w a ro w i a rc y k s ią ż ę c e m u .

Tabele kwalifikacyjne urzędników.
R . T u r s k i  ż a l i  s ię  n a  s tro n n ic z e  p o m ija n ie  

u rz ęd n ik ó w  m ie jsk ich  w  a w a n s a c h  i  w n o s i re z o ­
lu cy ę , d o m a g a ją c ą  s ię  ja w n y c h  ta b e l  k w a lif ik a ­
c y jn y c h  d la  u rz ęd n ik ó w  m ie jsk ic h  i  p o le c a ją c ą  
se k c y i p ra w n ic z e j w y p ra c o w a n ia  o d n o śn eg o  p ro ­
je k tu .

D r. L e o  sp rz e c iw ia  się  u c h w a le n iu  z a s a d y  j a ­
w n o śc i ta b e l  k w a lif ik a c y jn y c h , a  ż ą d a  p rz e k a z a ­
n ia  całeg o  w n io sk u  do sek cy i p ra w n ic z e j.

D r  S e i n f e l d  w y s tę p u je  w  o b ro n ie  u c h w a le ­
n ia  z a s a d y  ja w n o śc i ta b e l  k w a lif ik ac y jn y ch .

O s ta te c z n ie  u ch w alo n o  w n io se k  o d esłać  do k o ­
m isy i p ra w n ic z e j.

D r  S e i n f e l d  d o m ag a  się , b y  z aw sze  w p rz ó d  
n a  ja w n e m  p o s ie d ze n iu  k re o w an o  n o w ą  p o sad ę , 
z an im  się  n a  ta jn e m  n a  n ią  ko g o ś z a m ia n u je , 
bo n a  o s ta tn ie m  p o sie d ze n iu  ta jn e m  doko n an o  
n o m in a c y i p rz e k ra c z a ją c e j  s ta tu s  u rz ę d n ik ó w  i 
n iem a  o czyw iście  w  b u d żec ie  g m in n y m  p e n sy i 
d la  teg o  u rz ę d n ik a .

Co słychać z protestem?
D r G r o s s  in te rp e lu je ,  co s ię  d z ie je  w  m a g i­

s t ra c ie  z  p ro te s te m  p rz ec iw  w y b o ro m  k a h a ln y m , 
w n ie s io n y m  p rz e d  dw om a la ty .

P re z y d e n t  o św iad cza , że  s p ra w a  t a  w k ró tc e  
będ zie  p rz ed ło żo n a  m a g is tra to w i.

Telefon a tram w aj.
P ro f .  P a r e ń s k i  s ta w ia  w n io se k  n a g ły , by  

zw ró cić  s ię  do d y re k c y i p o cz t, a że b y  ze  w zg lęd u  
n a  z ry w a n ie  się  d ru tó w  te le fo n ic z n y c h  i m ożliw e 
ich  z e tk n ię c ie  z p rzew o d am i tra m w a jo w y m i, p rz e ­
p ro w a d z iła  d ru ty  te le fo n ic z n e  po d z iem n ie .

W n io s e k  te n  u ch w alo n o .

Dyskusya budżetowa.
N a s tę p n ie  p rz e sz ła  r a d a  m ie jsk a  do d a lszeg o  

c ią g u  szczeg ó ło w ej d y sk u sy i b u d że to w e j.
Do d z ia łu  I  u ch w alo n o  rezo lu cy e  d r a  T om ko- 

w icza , d o m ag a jąc e  się , a b y  w y p ra co w an o  in s tru k -  
cyę d la  b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o  i a b y  u rz ę d n i­
kom  b u d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o  n ie  by ło  w o lno  p ro ­
w a d z ić  p ry w a tn y c h  p rz e d s ię b io rs tw  b u d o w la n y ch ; 
tu d z ie ż  re zo lu cy e  pp . R o s e n b la t ta ,  M uczkow sk ie- 
go i  G ro s sa  w  sp ra w ie  re fo rm y  m a n ip u la c y i w  
u rz ę d a c h  m ie jsk ich .

Gospodarka inspektora Kułakowskiego w ekonomacie 
miejskim.

D łu g a  d y sk u sy a  n a d  d z ia łem  I I .  „ Z a rz ą d  m a ­
ją tk u  m ie jsk ieg o "  o b ra c a ła  się  p ra w ie  w  z u p e ł­
n o śc i około  g o sp o d a rk i w  ek o n o m acie  m ie jsk im  
i  osoby  n a c z e ln ik a  e k o n o m a tu  in s p e k to ra  T e o d o ra  
K u ła k o w sk ie g o . C a ły  s z e re g  ra d có w  n a d e r  o s tro  
k ry ty k o w a ł g o sp o d a rk ę  teg o  p a n a :  w szy scy  m ów cy 
s tw ie rd z ili,  że  n a d  je g e  g o sp o d a rk ą  n ie m a  n a le ­
ż y te j  k o n tro li i  p rz y ta c z a li  f a k ta  n ie z b y t  po ­
c h leb n e . P o d n o szo n o , że  to  j e s t  n a jd ro ż sz y  u rz ę ­
d n ik  g m in y , a  p ra c a  je g o  w c a le  n ie  j e s t  w y ­
d a tn a ,  bo pod jeg o  rz ą d a m i g r u n ta  i b u d y n k i 
m ie jsk ie  p rz y n o sz ą  z a d z iw ia ją c o  m a łe  dochody, 
a  w y d a tk i  są  w y g ó ro w an e . P .  K u ła k o w sk i n ie  
u w a ż a ł  z a  s to so w n e  z ja w ić  się  n a  p o sied zen iu  
ra d y , ch o ciaż  w ie d z ia ł, że  n a d  ek o n o m atem  m ia ła  
być  d y sk u sy a , co te ż  k ilk u  ra d có w  o stro  w y ­
tk n ę ło .

M iędzy  in n y m i ra d c a  B u j a k  p o d n ió sł, że  m i­
mo iż  w  b u d żec ie  w s ta w io n a  j e s t  p o z y cy a  1 5 0 0  
K  ja k o  r y c z a łt  n a  d o ro żk i d la  p . K u ła k o w sk ie g o , 
to  w  sp ra w o z d a n iu  M uzem  n a ro d o w eg o  f ig u ru je  
p o zy cy a  9 1  K  2 0  h  n a  d o ro żk i d la  te g o ż  p. 
K u ła k o w sk ie g o ; m ów ca w n o s i o z b a d a n ie  te j  
sp ra w y , e w e n tu a ln ie  śc iąg n ięc ie  od K u ła k o w sk ie g o  
n ie p ra w n ie  p o b ra n e j  k w o ty .

D r  S e i n f e l d  k r y ty k u je  g ru n to w n ie  g o sp o ­
d a rk ę  e k o n o m atu , k tó ry  n ie  sp o rz ą d z ił  a n i  k a ­
t a s t r u  n ie ru ch o m o śc i, a n i  in w e n ta rz a  ru ch o m o ści 
i  p ro w a d z i hez  k o n tro li  ro b o ty  n a le ż ą c e  do b u ­
d o w n ic tw a  m ie jsk ieg o ; m ów ca d o m ag a  się  w y ­
p ra c o w a n ia  in s t ru k c y i  d la  ek o n o m a tu  i p rz ed ło ­
ż e n ia  je j  n a  n a jb liż sz e m  p o sied zen iu .

R . M a r k u s  ró w n ie ż  k ry ty k u je  o s tro  g o sp o ­
d a rk ę  ek o n o m a tu  i  o p o w iad a , że  g d y  k o n tro lo ­
w a ł ra c h u n k i K u ła k o w sk ie g o , to  n a  3 n i e w i e l ­
k i c h  r a c h u n k a c h  w y k r y ł  „ p o m y ł k ę "  n a  
6 0 0  K  n a  s z k o d ę  g m i n y .

R. M u c z k o w s k i  żali się na brak opieki 
nad zabytkami i opowiada fakt, że z rondla 
bramy Floryańskiej, w którym się składa 
kamienie z starych budowli krakowskich, 
wywieziono 3 fury tych kamieni, a między 
nimi portal kamienny z dawnego kościoła 
św. Ducha, który wmurowano w bramę pa­
łacu hr. Pusłowskiego! R. M a r k u s  wnosi 
o zbadanie, kto to uczynił i jakiem prawem.

Dr Bo b i l e  wi c  z podnosi fakt, że Kuła­
kowski dzierżawi od ekonomatu grunta gmin­
ne i zalega z czynszem za nie.

R. S u l i k o w s k i  wnosi, by sekcya ekono­
miczna wybrała komisyę z trzech radców dla 
zbadania gospodarki w ekonomacie.

Z reszty rozpraw wymienić należy występ 
K o s o b u d z k i e g o ,  który domagał się, aby 
gmina nie sprowadzała sukna na mundury 
służby miejskiej wprost z fabryki i aby tego 
sukna nie krajał krawiec w ekonomacie, lecz 
by ufano krawcowi, Ijy sukno brano od kraw­
ca i pozwalano mu u siebie w warsztacie 
krajać. Prezydent, jakoteż radcy D o m a ń ­
s k i  i S c h w a r z  pouczyli Kosobudzkiego, że 
gmina dawniej już się spiekła na takiem 
„zaufaniu" do majstrów krawieckich.

Wesołość wywołało żądanie dra S ż a r ­
s k i  ego,  by krowy nie pasły się na Bło­
niach, „bo spacerująca publiczność boi się 
bydła..." %

Po długiej dyskusyi nad poszczególnymi 
ustępami tego działu uchwalono wszystkie 
pozycye działu II  niezmienione, oraz rezolu­
cyę sekcyi ekonomicznej, domagającą się wy­
pracowania instrukcyi dla ekonomatu, dalej 
rezolucye radców: Bujaka, Markusa, Mucz- 
kowskiego, Sulikowskiego, nadto rezolucyę 
dra Domańskiego, domagającą się odnowie­
nia tarczy zegarowej na wieży ratuszowej; 
rezolucyę dra Guńkiewicza w sprawie prze­
budowy starego teatru odesłano do komisyi 
inwestycyjnej.

Zachowanie się „posła“ Federowicza.
Na tem posiedzeniu przekraczające wszel­

ką miarę zachowanie się „posła" F e d e r o ­
wi cza ,  tego „galopina" stańczyków, aż dwa 
razy wywołało starcia, przy których pan „po­
seł" dostał należytą nauczkę. Na początku 
posiedzenia, gdy dr S e i n f e l d  omawiał mia­
nowania urzędników, wtrącił się Federowicz 
w sposób prowokujący, za co z miejsca taką 
dostał od dra Seinfelda odprawę, że zamilkł 
i stulił uszy.

Gdy zaś rhdca M a r k u s  omawiał owe ra­
chunki Kułakowskiego, w których wykrył 
„pomyłkę" na 6 0 0  K, przyszło do następują­
cego zajścia:

Dr F r u h l i n g  zawołał: Za to należy mu 
się dyscyplinarka! Gdzież są te rachunki?

„Poseł" F e d e r o w i c z :  Prezydent schował 
do kieszeni!

Na to p. prezydent F r i e d l e i n  oburzony 
zawołał: Proszę mi nie czynić tak lekkomyśl­
nych zarzutów, bo to jest rzecz sumienia! 
Może pan chowasz rachunki. do kieszeni, ja 
mam wszystkie rachunki w porządku.

F e d e r o w i c z  w niezwykle arogancki spo­
sób zaczął krzyczeć na prezydenta, że prezy­
dentowi z krzesła prezydyalnego „nie wolno 
polemizować z radcami", oraz usiłował się 
wykręcać, że mówił tylko o chowaniu do 
biurka. Pienił się aż ze złości.

Ale dostał odprawę od prof. B u j w id  a, 
który oświadczył, że każdy radca powinien 
szanować prezydenta, a lekceważąca uwaga 
pod adresem prezydenta, na jaką sobie po­
zwolił Federowicz, ubliża całej radzie.

W  czasie tej reprymendy Federowicz chył­
kiem wyniósł się za drzwi.

Na tajnem posiedzeniu
p rz y z n a n o  w  d ro d ze  ła s k i  z a o p a trz e n ie  d la  w do­
w y i  6 s ie ró t po u rz ę d n ik u  m a g is t r a tu  W ła d y ­
s ła w ie  W ó jc ic k im , d la  w d o w y  6 0 0  K , d la  s ie ró t  
4 2 0  K  ro c zn ie ; odm ów iono p ro śb ie  p . Jó z e fy  
W ilk o sz e w sk ie j o u d z ie le n ie  k o n c esy i n a  u r z ą ­
d z en ie  p u b lic z n e j h a li  a u k c y jn e j  w  K ra k o w ie ; 
w re sz c ie  p rz y ję to  do g m in y  1 4 7  osób n a  p o d s ta ­
w ie  1 0 -le tn ie g o  z a m ie sz k a n ia .

Rada państwa.
(Telefonem).

Wiedeń, 1 5  m a ja . N a  d z is ie jsz em  p o s ie d ze n iu  
Iz b y  p o se lsk ie j pp . G r e g o r i g ,  B r z e z n o w -  
s k y  i D e y m  z ło ży li m a n d a ty  do k o m isy i d la  
n ie ty k a ln o ś c i  p o se lsk ie j , k o m isy i p rz em y sło w e j i  
c łow ej.

T o w . D a s z y ń s k i  in te rp e lu je  w  sp ra w ie  z n a ­
n y c h  i  s tw ie rd zo n y c h  n a d u ż y ć  s ta ro s tw a  w  B ia ły .

Korber o Andrzeju Potockim.
P re z y d e n t  m in is tró w  Korber o d p o w ied z ia ł n a  

in te rp e la c y ę  p o s ła  B r e i te ra  i to w . w  sp ra w ie  z a ­
m ia n o w a n ia  h r .  A . P o to c k ie g o  n a m ie s tn ik ie m  w  
G a lic y i. M in is te r  p o w ie d z ia ł: N ig d y  n ie  je s te m  
sob ie  w ięce j św iadom  sw o je j odpow ied zia ln o śc i, 
j a k  w  c h w ili z a m ia n o w a n ia  n o w ego  n a m ie s tn ik a  
k r a ju ,  k tó re m u  p rzec ież  m a ją  być  p o w ie rzo n e  
w a ż n e  in te re s a .  Z n am  s to su n k i w  G a lic y i do ­
k ła d n ie  (?) j e s t  m o ją  n a jp o w a ż n ie js z ą  t ro s k ą  
sp ro w ad z en ie  p o lep sze n ia  s to su n k ó w . Do teg o  
z d a je  m i się  o so b a  h r .  A n d rz e ja  P o to c k ie g o  b a r ­
dzo s to so w n ą , a lb o w iem  p o tra f ił  on  sob ie  n ie  
ty lk o  w  se jm ie  p o z y sk a ć  sy m p a ty ę  w sz y s tk ic h  
s tro n n ic tw  (?) p rz e z  sw o ją  p o ś re d n ic z ą c ą  i ż y cz li­
w ą  in te rw e n c y ę .

Zapytania do prezydenta.
P o s e ł  M iko łaj Wasilko w  z a p y ta n iu  do p re z y ­

d e n ta  w yw odzi, że  n a  p o d s ta w ie  d o n ie s ie ń  d z ie n ­
n ik ó w  posłow ie  D a w id  A b rah am o w icz , jeg o  k u ­
z y n  E u g e n iu sz  A b rah am o w icz  i p o se ł W ie lo w ie j-  
s k i  n a  p o sie d ze n iu  K o ła  p o lsk ieg o  z  9 bm . w y ­
s tą p il i  p rz e c iw  je d n o m y śln e j u c h w a le  k o m isy i c ło ­

w e j w  sp ra w ie  u w o ln ie n ia  od  c ła  im p o rtu  1 0 0 .0 0 0  
c e tn a ró w  m e try cz n y c h  k u k u ru d z y  do G a lic y i i 
B u k o w in y . Z e  w zg lęd u  n a  w a g ę , j a k ą  p re z e s  g a ­
b in e tu  n ie s te ty ,  k ład z ie  n a  g ło sy  K o ła  p o lsk ieg o , 
z w ra c a  się  m ów ca do p re z y d e n ta  Iz b y  z z a p y ta ­
n iem , czy  n ie  b y łb y  sk ło n n y m  p re z y d e n to w i g a ­
b in e tu  zak o m u n ik o w ać  p ro śb y , a b y  p rz y  Iz b a c h  
h a n d lo w y ch  w sch o d n ie j G a lic y i i B u k o w in y , o ra z  
p rz y  to w a rz y s tw a c h  ro ln ic zy c h  i w ła d za ch  ro ln i­
czy ch  p oczyn iono  d o ch o d zen ia , czy  o d rzu cen ie  
w n io sk u  p rz y ję te g o  w  k o m isy i c łow ej n ie  p o c ią ­
g n ę ło b y  z a  so b ą  n ę d z y  i  u b ó stw a .

P re z y d e n t  h r .  Vetter o św iad cza , że  n ie  m a 
w  t e j  sp ra w ie  ż a d n e j in g e re n c y i  i  że  m u si p o ­
zo s taw ić  in te rp e la n to w i w y s to so w a n ie  w  te j  m ie ­
rz e  in te rp e la c y i  do rz ą d u .

Bójki studenckie.
Iz b a  p rz e sz ła  p o tem  do d y sk u sy i n a d  odpo­

w ie d z ią  m in is t r a  o św ia ty  w  sp ra w ie  b ó jek  s tu ­
d en ck ich .

P o s e ł  Berger b ro n i  n iem ieck o -n aro d o w y ch  s tu ­
d e n tó w  i  z a rz u c a  s tu d e n to m  k le ry k a ln y m  prow o- 
k a cy ę . S tu d e n c i k le ry k a ln i  d z ia ła li  w  in te re s ie  
i  z  in ic y a ty w y  p a r ty i  k le ry k a ln e j .  M ów ca a t a ­
k u je  k s . L ic h te n s te in a  w śró d  p rz e ry w a ń  ch rze - 
śc ija ń sk o -so ey a ln y c h . M ów ca ż ą d a  z n ie s ie n ia  re -  
le g a c y i tec h n ik ó w .

P re z y d e n t  h r .  Vetter p rz y w o łu je  p o s ła  B e r ­
g e ra  z a  o b razę  cz ło n k a  Iz b y  do p o rz ąd k u .

Poseł Weiskirchner (chrześc. soc.) zapewnia, 
że katolickie stowarzyszenia na uniwersyte­
cie wiedeńskim starsze są, aniżeli wszystkie 
inne, a władze popierają studentów niemie­
cko-narodowych.

Wkońcu oświadcza mówca, że wiedeńska 
ludność ma już dosyć tego występowania 
profesorów jawnie za radykalnymi studenta­
mi, a przeciw „katolickim".

Zabiera głos minister Hartel.
Posiedzenie trwa dalej.

T E L E G R A M Y
Komisyę parlamentarne.

Wiedeń, 1 5  m a ja . W  k o m isy i ugo d o w ej w  d y ­
sk u sy i n a d  a r t .  X I I  w sk a z u je  p o se ł E l l e n b o -  
g e n  n a  to , że  o g ro m n a  w y so k o ść  p o d a tk ó w  po ­
ś re d n ic h  w  A u s try i  w y n ik a  g łó w n ie  ze  s to su n k u  
A u s try i  do W ę g ie r ,  g d z ie  z pow odu z ac o fan y c h  
s to su n k ó w  p o lity c zn y c h  je szc ze  m n ie j u w z g lę ­
d n ia ją  ubo ższe  w a rs tw y  lu d n o śc i, n iż  w  A u s try i.

K o m isy a  u c h w a liła  b ez  zm ia n y  a r t .  X I I .

Wybór do parlamentu angielskiego.
Londyn, 1 5  m a ja . P r z y  wTy b o rze  u z u p e łn ia ­

jąc y m  w  P re s to n ,  w  m ie jsc e  z m a rłe g o  n ied a w n o  
m in is t r a  H am b u reg o , w y b ra n o  k o n se rw a ty s tę  
K e r ra .  K a n d y d a t  ro b o tn ik ó w  H o d g e  p o z o s ta ł w  
m n ie jszo śc i.

Rozruchy w Macedonii.
Konstantynopol, 15  m a ja . J u t r o  p rz y b ęd z ie  

t u ta j  2 szw ed zk ich  oficerów , k tó rz y  z a jm ą  się  
re o rg a n iz a c y ą  ż a n d a rm e ry i.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Baczność robotnicy kraw ieccy w Krakowie! P rz y j­
m ować robotę w  K rakow ie należy  ty lko  z a  p o ­

ś r e d n i c t w e m  s t o w a r z y s z e n i a  z a w o d o w e ­
g o , pl. Szczepański 8.

W  n iedzielę  17 b. m. odbędzie się w  stow arzysze­
n iu , pl. Szczepański 8, poufne zgrom adzenie robotni­
ków k raw ieck ich  z porządkiem  dziennym : 1) Spraw o­
zdanie k om ite tu  strejkow ego. 2) Z jazd  robotników  
k raw ieck ich  we Lwowie.

Lwów. B iu ra  zw iązkow ej K asy  chorych i  zg rom a­
dzenia tow arzyszów  m urarzy , cieśli, k am ien ia rzy  

i  t. d., oraz stow arzyszenia zawodowego robotników  
budow lanych d la  G alicyi i  B ukow iny „O gniwo8 z n a j­
d u ją  się od 1 k w ie tn ia  w  P asażu  M ikolascha, I. p.

Wiedeń. Chór robotników  polskich odbyw a próby 
we w to rk i i  p ią tk i w  lokalu  przy  M argare- 

th en p la tz  7 od godz. 7 do 9 l /2 wieczór.

Wiedeń. Stow arzyszenie robotników  polskich „S iła8, 
V. M arg are thenp la tz  7. u rządza  każdej soboty 

w ieczorem  zeb ran ia  i  pogadank i od godz. 7 do fń/g.

Bia ła. Roczne w a l n e  z g r o m a d z e n i e  stow arzy­
szen ia  ogólno-zawodowego odbędzie się 31 b. m.

St ry j. Stow arzyszenie robotnicze „Znicz8 w  S try ju  
zaw iadam ia  tow arzyszów , że z dniem  20 k w ie tn ia  

przeniosło swój lokal do dom u p. S te inera  „na Ł a ­
n ach 8.

NADESŁANE.
(Za ten  dz ia ł redakcya n ie  odpowiada.)

Dr. A L B E R U i iS S K IN D
b . a s y s te n t  U n iw . J a g ie l l .  

ordynuje jak w latach ubiegłych 
W KARLSBADZIE

Sprudelstrasse „ A m e r i k a n e r " .

Baczność wskazana. W e w łasnym  in teresie  szano­
w nych gospodyń ponownie zw racam y nw agę n a  fo, 
że K a th re in e ra  K neippow ska k aw a słodowa, od dzie­
sią tek  la t  powszechnie jako  nadzw yczajn ie  dobrą  u- 
znana, je s t p raw dziw ą ty lko  w  zam kniętych  paczkach 
z m ark ą  ochronną podobizną proboszcza K neippa. 
T ylko ta  K a th re in era  K neippow ska k aw a  słodowa 
posiada zapach i sm ak  k aw y  z ia rn is te j i  jak o  doda­
te k  do te j  kaw y d a je  je j sm ak  d e lik a tn y  i  p rzy je­
m ny. T akże hez dodania kaw y z ia rn is te j K a th re in era  
K neippow ska kaw a słodowa, m ając  sam a nadzw yczaj­
n ie  przyjem ny sm ak, w zupełności je j zastępu je . Co 
sp rzedają  na  w agę je s t ty lko  palony jęczm ień lub  
słód, ale n igdy  K a th reiner.

IGNACEGO RECZENIKA W K R A K O W I E = W  
u l . GRODZKA 3 5 wJ S B r



50 halerzy.Cena za pat 
Zawartość 10 gramów.

ffa ^ łitte ir ie r a S
M o n ac h iu m ,

W łosy tracić
musi każdy, kto używa innych, a  nie krajow ych g rze ­
bieni kau czu k ow ych , zaopatrzonych jedną z marek

GOLIATH

wyrobu fabryki pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 Do nabycia w aptekach i drogueryach.

Bank Ludowy w Krakowie
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką

u l i c a  G r o d z k a  S. 2 0  324
Udziela członkom pożyczek do wysokości 600- kor. na 
weksle lub skrypta dłużne pod dogodnymi warunkami.

Przyjmuje wkładki i oprocentowuje 
takowe wedle stopy 5% rocznie.

Godziny urzędowe od 9-ej do 12-ej przed południem.

=  C U D A  N A T U R Y  Z  A M E R Y K I

Olbrzymia Fasola
posiada  strączk i długości 1 m tr. i  stanow i ozdobę każdi

Olbrzymia Sałata

(Eaba g igan tesca) ta  nad ­
zw yczaj c iekaw a roślina  ro­
śnie do wysokości 6 m etr., 

stanow i ozdobę każdego ogrodu.

rośnie aż  do 1 m tr. średnicy 
i w aży do 2 kg. Najlepsza  
stołowa sałata  Cena każde­

go g a tn n k u  w  potrzebnej ilości do zasiew u w raz z w skazów kam i 1 korona (także 
w  m ark ach  pocztowych). N asiona z n a jd u ją  się jeszcze w strączkach .
E R D Y N A N D  T R A M E R ,  H A N D E L  T O W A R Ó W  K O R Z E N N Y C H ,  W I E D E Ń  I I . ,  
322 P ra te rs tra sse  48/111.

Inteligentny młody człowiek
mający pewne zdolności techniczne 
znajdzie miejsce, jako praktykant 
w Zakładzie dentystyczno-leczniczem.

Bliższa wiadomość w dziale inse- 
ratowym „Naprzodu11. 336

Ż EG IESTÓWh k b  Hassa 1  W w  w  G a lic y i u . P o p ra d e m .

Poczta, telegraf, kolej w miejscu. — K ąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne 
i rzeczne. — P o ra  kąpielow a od 20 m aja  do końca w rześnia. — Dwie restauracye. 
Pensyonat z całem  u trzym an iem  zależnie od pokoju od kor. 8 dziennie. — L ekarz  or­
dynu jący  DR. TYMOTEUSZ PIO TR K O W SK I, asysten t k lin ik i aknszery i, były sekun-

daryusz szp ita la  św. Ł azarza.
W O D A  Z E G IE S T O W S K Ą , n a js iln ie jsza  szczawa że laz ista  zn a jd u je  się w e w szystk ich  
sk ładach  wód m in e ra ł .— P ro sp ek ta  i  w y jaśn ien ia  przesy ła  n a  żądan ie  odw rotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Żegiestowie.

D ostarczam y za zaliczką bez kosztów opa­
kow ania do w szystkich s tacy i M onarchii

Najlepszą Krpacką starą 
doborową Śliwowicę

3 b u te lk i kor. 8 '—, 6 bu t. k. 15 '—. 12 but. 
kor. 28’—, tak że  w beczkach od 25 do 600 

^► litrów  z różnych la t  p raw dziw ie doborową 
* t)Ś liw ow icę  i znakom icie paloną św ię ta lną  

Śliwowicę, zaopatrzoną pośw iadczeniem  
rab inack iem  Dokładne cenniki przesy­

łam y  bezpłatn ie.
K roackie To w arz. eksportow e Śliwowicy 

H inko K aufm ann  & Co. 107 
= = = = =  Zagrzeb, Kroacya. = = = = =

E ksport do w szystkich państw  
europejskich!

Egipskie tutki

i bibułka

pod gw a­
rancyą z 

bibułki „verge  
com bustiie“

Główny skład:
„ A id a  L w ó w , u l ic a  P a ń s k a  1 0 “

Kto chce ubrania modne, trwałe 
i tanie, niech zamówi u krawca 

cywilnego i wojskowego

IVL M E IS L E R A
w  Krakowie, u!. G rodzka 3 6 .
Wykonuje roboty według najnow­
szych żurnali z własnego, jakoteż 

oddanego materyałn. 282 
U niform y wojskowe, urzędnicze oraz 
m undurk i i płaszcze d la pp. Studentów . 
Ceny bardzo przystępne także n a  w ypłat, 

dogodnemi ra ta m i m iesięcznem i.

E P ^ L E P S Y A
kto n a  w ie lką  chorobę, kurcze i inne ne r­
wowe przypadłości c ie rp i n iech  zażąda bro­
szurki a o trzym a ją  darm o i  op łatn ie  przez

Aptekę pod łabędziem w F rankfurcie , a  M.

Dużo Pieniędzy.
do 1000 koron m iesięcznie m ogą osoby 
każdego s tan u  w  uczciw y sposób zarobić 

(także jako  zajęcie  uboczne). 
Bliższe szczegóły pod „ Re e l l  5 7 “ 

A n n o n c e n -A b te ilu n g  d e s  M E R K U R  
S tu ttg a r t ,  B s rg s tr a s s e .  129

!lustrowany Kucharz krakowski
1 a p rak tycznych  gospodyń przez G ruszecką. 

O praw ne w ydanie IX. 2 złr. 
objadów — najlepsza książka ku- 
charska. — Cena w  opraw ie 1 złr. 

M ieroszow ska: K w ia ty  w  p o k o ju ,  ich w y­
bór, sposób pielęgnow ania. Cena 1 złr. 

Do nabycia  we w szystk ich  księgarn iach . Za 
nadesłaniem  należytości w ysyła księg arn ia

H im m e ib la u a ,  Kraków, W iślna 10.

K. Czaplicki
Kraków, plac Maryacki

p o s z u k u je  k i lk u  z d o ln y c h  p o ­
m o c n ik ó w  ju b i le r s k ic h ,  którzy 

zaraz znajdą umieszczenie.

a
n
i i

K A W A  Z D R O W I A
wyrobu Waśniewskiego, b. prof. nauk przyrodniczych i Łuczki, aptekarza w Podgórzu 

zastępuje w zupełności zwykłą kawę ziarnistą, a nie zawierając kofeiny działającej tak szkodliwie 
na organizm ludzki, nadaje się szczególniej do użytku osób słabych, rekonwalescentów i dzieci.

Smaczna, pożywna i tan ia  powinna znaleźć zastosowanie w  każdym oszczędnym i dbającym  
o swe zdrowie domu. — Zwracamy nań szczególną uwagę klasztorów, pensyonatów i szpitali.

B ardzo pochlebne orzeczenia W nych  Panów  lekarzy , w ydane z powodu chem icznego bad an ia  te j kaw y, za leca ją  ją  
$ .4  szczególnie d la je j w ysokiej w artości pożywnej.

1 2  Za 5 ct. można się o jej wybornym smaku przekonać, a kto do niej przywyknie, innej pić nie zechce.
Do n abycia  we w szystkich h and lach  i drogueryach w  próbnych to rebkach  po 5 ct. (10 hal.) oraz w  paczkach  1/4 kilow ych 

> 4  po 1S ct. (36 hal.) i 1/2 kilow ych po 35 ct. (70 hal.) 279

W a ś n ie w s k i,  Ł u c z k o  i Sp., F a b ry k a  „K a w y  Z d ro w ia ”  w  P o d g ó rz u .
l l f W W W W W W W f W W W W W W W W W W W W W ł W W W W W W ł W W W W W M

„MATADORA
„ JU P IT E R ”

którym pod względem znakomitej jakości żaden zagra­
niczny wyrób nie dorównuje.

Żadna Pani domu nie powinna kupić innych grzebieni jak  
ty lko  zaopatrzony jedną z powyższych m arek.

Do n ab ycia  277

we wszystkich sklepach galanteryjnych i norymberskich.

m m m
Pierwsza fabryka zegarków

oraz
wyrobów złotych i srebrnych

J.Wanderer
w  K r a k o w ie ,  S t r a d o m  2 .
Z egarek  nik low y co 36 godzin do» 

n ak ręc an ia  1 złr. 85 ct.
Z egarek  srebrny  Rem. 3 złr. 65 ct..
Z egarek  Roskopf złr. 3‘25.
Z egarek złoty 14 k a ra t, dam ski 

10 złr. 50 ct.
Z egarek  złoty 14 ka rato w y  m ęski 

28 złr.
B udzik  n ik l. okrąg ły  1 złr. 27 c t.
B udzik z m uzyką tylko 4 złr. 50 c t.
B udzik  kieszonkow y 2 złr. 75 c t.
Zegar kuchenny 70 ct.
Zegar pendułow y, b ijący  co pó ł 

godziny 4 złr. 60 ct.
Z egar pendułow y z m uzyką  6 złr.. 

75 ct.
P ierścionk i srebrne od 12 ct. — 

złote od 1 złr. 25 ct.
K ulczyki i p ierścionki złote o® 

1 złr. 50 ct.
N ow ość! Z e g a r  e l e k t r y c z n y ,  

o św ietla jący  złr. 7 '50 i złr. 9’50.
In s t r u m e n ta  m u z y c z n e .—  H a r ­
m o n ik i .—  F o n o g r a fy .— S k r z y n k i
s a m o g r a ją c e .  —  M a s z y n y  d o  p i ­
s a n ia .  —  A p a ra ty  fo to g r a f ic z n e .

Ż ądajc ie  cenników, k tó re, 
gdy  adres dokładny, posyła się 

franko.

UROCZA KOBIETA
ma śliczną figurę =  W  G O R S E C IE  R A D IC A L

ponieważ takowy jest ideałem wszystkich gorsetów. 
W razie potrzeby proszę sobie kazać G o r s e t  R a d ic a l przedłożyć- 
G orset R a d ic a l tworzy zadziwiająco piękną i elegancką figurę. G o rs e t  
Radical jest z powodu swego patentowanego kroju jednym z najlepszych- 
G orset Radical ułatwia bez szycia i prucia wstawianie połamanych 

fiszbinów. — Do nabycia t y lk o  u s p e c y a lis ty  g o r s e tó w

HERMANA RIESENA
K R A K Ó W ,  U L IC A  G R O D Z K A  4 . &
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